
P ro le ta r iu s z «  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

ł ą c z c i e  s i ç 1

N R  161 (175) R O K  H

Tryb una Ludu Organ KC 
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej

W A R S Z A W A ; —  W T O R E K ,  14 C Z E R W C A  1945 R . WYDANIE CENA 5 Zg,

W całym kra ju odbywają się Wojewódzkie
Konferencje PZPR.

Na s tr 3 podajemy sprawozdania z konferencji 
w lodzi, Olsztynie, Białymstoku i Rzeszowie.

Cała Japonia objęta 
strajkiem kolejarzy

N . J O R K  (PAP). Pod nacis­
k iem  gen. M ac A r th u ra  rząd 
ja po ńsk i p o d ją ł zakro joną na 
szeroką skalę akc ję  usuw ania 
„e lem en tów  ra d y k a ln y c h “  ze 
zw iązku ko le ja rz y  japońskich. 
Jednocześnie, w  m yś l wskazó­
w ek w ładz  okupacy jnych , rząd 
opracow ał ustaw ę o reo rgan i­
zac ji personelu zatrudnionego 
w  ko le jach  państw ow ych. U - 
stawa p rze w id u je  zredukow a­
nie  110 tys. p ra cow n ikó w  ko­
le jo w ych  do w rześnia b r . .

N a znak p ro testu  p rzec iw ko  
Powyższym posunięciom  rzą­
du, zw iązek zaw odow y ko le ­
ja rz y  rozpoczął s tra jk , k tó ry  
szybko ogarną ł ca ły  k ra j.  
P rzyw ódcy s tra jk u ją c y c h  lso-

le ja rz y  dom agają się co fn ię­
cia przez rząd p ro je k to w an e j 
us taw y antyzw iązkow e j, p rzy  
jęc ia  do p ra cy  zw o ln ionych 
ko le ja rzy  i  podjęcia rozm ów  
w  spraw ie  zaw arcia now e j u - 
m ow y zb io row e j w  k o le jn ic ­
tw ie . S tra jk  ko le ja rzy  japoń ­
skich je s t ponadto akcją  w y ­
m ierzona p rzec iw ko  po lityce  
w ładz okupacyjnych , k tó ra  
zm ierza do pozbaw ienia w szy­
s tk ich  p ra cow n ikó w  przedsię­
b io rs tw  użyteczności publiez ' 
nej p raw a  d o  s tra jku .

N a leży nadm ienić, że s tra j­
ku ją c y  ko le ja rze  cieszą się po 
parciem  Kongresu Z w iązków  
Zaw odow ych Japon ii.
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Mocarstwa zacłi. chcą uniemożliwić
uregulowanie zagadnienia Niemiec
Siedemnaste posiedzenie Rady Ministrów Spraw Zagranicznych

PARYŻ (P A P ). Siedemnaste posiedzenie Rady Ministrów  
Spraw Zagranicznych, które trwało od godziny 15,3® do 
19.50, odbyło się pod przewodnictwem Bevlna. W  sprawie 
S-go punktu porządku dziennego zabierali kolejno głos:
Wyszyński, Acheson, Schuman i Bevisu

Z trasy W— Z

Ludność miasta francuskiego 
odrzuca odznaczenie państwowe
P A R Y Ż  (PAP). W  p ią tek  » -  

da l się do O rado u r su r G la - 
ne m in is te r R am adier, aby u- 
dekorować m iasto  krzyżem  
L e g ii H onorow e j z o k a z ji p ią ­
te j roczn icy  m asakry  dokona­
nej przez h itle ro w có w . Z  po­
w odu skanda licznej po b łaż li­
wości rządu w  stosunku do 
zbrodn ia rzy  w o jennych , k tó ra  
znalazła w y ra z  w  n iedaw nym  
U w oln ien iu  przez sąd 2 gene­
ra łó w  1 1 kap itan a  n iem iec-

w in n ych  rozstrze lan ia  
EaSsaadn ików , o raz wobec n te -
do trzym a jjja przez rząd cfoiet- 
n icy  odbudow y spalonego m ia  
sta. Rada M ie js k a  odm ów iła

p rzy jęc ia  odznaczenia. L u d ­
ność O redour w s trzym u jąc  się 
spontanicznie od ud z ia łu  w  » -  
roezystościach da ła w y ra z  so­
lida rnośc i z decyzja m era.

N a leży podkreślić, że Ram a­
d ie r z ja w ił się W O radour pod 
ochroną p o lic j i i  w yg łos ił prze 
m ów ien ie  przed au dy to rium  
złożonym  zaledw ie z 200 osób.

Ludność O radour zredago­
w a ła  pe tyc ję , domagając się 
uka ran ia  zbrodn ia rzy  w o jen  
nych i  odbudow y m iasta. Jak  
w iadom o, z 200 h itle ro w có w  
w in n ych  m asakry , zaledw ie 40 
zostało aresztowanych, a 11 
skazanych na więzienie.

Solidarnościowy strajk 
robotników włoskich

R Z Y M  (PAP). G eneralna
K on fede rac ja  P racy  p ro k la ­
m ow ała na w to re k  24-godztn- 
n y  s tra jk  powszechny we 
W szystkich ro ln iczych  ok rę ­
gach W łoch w  ce lu  poparcia 
trw a jącego  ju ż  26 d n i s tra jk u  
Półto ra m ilio n a  ro b o tn ikó w  
ro lnych . P od ję te  osta tn io  pe r­
tra k ta c je  ze zw iązk iem  w ła ­
śc ic ie li z iem skich zosta ły zer­
wane w sku te k  n ieprze jedna­
nego stanow iska obszarn ików  
W łoskich, k tó rz y  o d m ó w ili u -

' względinienia pos tu la tów  ro­
botniczych.

Jednocześnie G eneralna K on  
federacja  P racy zw ró c iła  się 
do w szystk ich  siwych o k o n ­
kó w  z apelem, aby p rze rw a li 
na godzinę p racę  na znak so­
lida rnośc i ze s tra jk u ją c y m i 
ro b o tn ika m i ro ln ym i. Data 
s tra jk u  n ie  została jeszcze u -  
stalona.

K on fede rac ja  lic z y  przeszło 
6 m ilio n ó w  członków.

Senatorzy U S A  żądają redukcji 
kredytów marshałlowskich

N . JO R K  (PAP). —  W  K o n ­
gresie am erykańsk im  toczy się; 
zażarta w a lk a  na tem at •wyso­
kości k re d y tó w  m arsh a lłow - 
Bkich, k tó re  p rzew idyw ać m a 
now y budżet.

G rupa w p ływ o w ych  senato­
rów , zan iepoko jonych powagą 
sy tua c ji gospodarczej k ra ju , 
domaga się znacznej re d u k c ji 
tych  k red y tó w . Senatorzy ci 
pragną przede w szys tk im  
Zm niejszyć w y d a tk i państw o - 
We, aby zaradzić o lb rzym iem u 
d e fic y to w i budżetowemu. W e­
d ług ob liczeń tygodn ika  „U n i­
ted States News and W orld  
R eport“  d e fic y t w  bieżącym

roku  budżetowym , kończącym  
się 30 czerwca, wyniesie conaj 
m n ie j p ó łto ra  m ilia rd a  d o la ­
rów . S ytuacja  finansow a USA 
ulega s ta łem u pogarszaniu ró w  
nież z tego powodu, iż  rząd w y 
da je wciąż now e • m ilia rd y  na 
prowadzenie tzw . z im nej w o j - 
n y  m im o że w p ły w y  z ty tu łu  
poda tku dochodowego systema 
tycznie spadają.

P rzew odniczący K o m is ji B ud 
żetowej K enne th  M c  K e lla r  
(dem okrata) ośw iadczył, iż  do­
magać się będzie zm niejszenia 
k re d y tó w  m arsha łlow sk ich  o 
m ilia rd  do la rów .

Pod koniec posiedzenia od­
by ła  się dyskus ją  odnośnie po ­
rządku obrad. W yszyński oś­
w iadczył, że p ragn ie  w róc ić  do 
pew nych zagadnień pierwsze­
go p u n k tu  po rządku  dzienne­
go. D yskusja  w  te j spraw ie od 
będzie się na posiedzeniu ju ­
trzejszym .

Po zakończeniu niedzielnego 
posiedzenia, cztere j m in is tro ­
w ie  sp raw  zagran icznych oraz 
ich  n a jb liż s i w spó łp racow nicy 
k o n ty n u o w a li ob rady  na pasie 
dżem u n ie ja w n ym .

Przem ów ienie W yszyńskiego

N a początku n iedzie lne j sesji 
4 m in is tró w  sp raw  zagranicz­
nych zab ra ł głos m in . W yszyń­
sk i, odpow iada jąc na k ry ty k ę  
de legacji zachodnich w  stosun 
k u  do p ro p o zyc ji radzieckich.

O biekcje  de legacji m ocarstw  
zachodnich —  rozpoczął m in . 
W yszyński —  sprowadzają się 
do tego, iż  p ropozycje  radziec 
k ie  m a ją  być rzekom o „n ie ­
rea lne “ . T rze j m in is tro w ie  
państw  zachodnich uważają, 
że dopók i n ie  uzgodniono in ­

nych ważnych p rob lem ów , d y ­
skusja w  spraw ie tra k ta tu  po­
kojowego z N iem cam i je s t bez 
celowa.

S tanow isko to  —  zdaniem  
delegacji radz ieck ie j —  n ie  jest 
słuszne. Do rozpa trzen ia  w szy­
s tk ich  ważnych problem ów , 
dotyczących N iem iec, można 
p rzystąp ić  jednocześnie z u w ­

zględnieniem  ich  wzajem nego 
zw iązku.

M oca rs tw a  zachodnie s tw o­
rz y ły  b łędne koło. U trzym u ją  
one, że n im  przystąp i się do 
tra k ta tu  pokojowego, należy 
uprzednio rozw iązać prob lem  
jedności. Jednocześnie 3 m o­
carstw a zachodnie n ie  czynią 
żadnych k ro k ó w  w  k ie ru n k u  
rozw iązania prob lem u jednoś­
c i N iem iec, lecz. odw ro tn ie , ro ­
bią  wszystko, by  u trw a lić  stan 
rozb ic ia  Niem iec.

D zie je  osta tn ich  2 la t  w y k a ­

zują, że m ocarstwa zachodnie 
ro b iły  wszystko, by  przeszko­
dzić w  u tw orzen iu  zjednoczo­
nych, pokojowych, de m o kra ty ­
cznych Niem iec. P ragną one za 
wszelką cenę u trw a lić  stan roz 
b ic ia  N iem ie c

M ocarstw a zach. odrzucały 
realne propozycje

Delegacja radziecka propo 
now ała utworzen ie ogó lno-n ie - 
m ieck ie j Rady państw ow ej na 
podstaw ie n iem ieckich orga

d o k o ń c z e n i e  n a  STR. j

Dzieła Puszkina zawędrują 
pod każdą polską strzechę

Przemówienia wicemarszałka Sejmu W. Barcikowskiego 
dyrektora IBL St„ Żółkiewskiego na Akademii Puszkinowskiej

w Teatrze Polskim

Obrady 
komendantów Berlina

B E R L IN . (PAP). W  sobotę i  
n iedzie lę  t rw a ły  obrady czte­
rech kom endantów  B e rlin a  na 
tem at ostatecznego zniesienia 
ograniczeń transportow ych  i  
hand low ych  m iędzy B e rline m  

zachodnim i s tre fa m i N ie ­
miec.

Zgodnie z o trzym anym i in ­
s tru kc ja m i, kom endanci m ają  
przesłać sprawozdanie z odby 
tych ' rozm ów  - Radzie M in i­
strów- S praw  Zagranicznych 
do dn ia 13 bm.

Na wielkiej akademii dla uczczenia 150 rocznicy urodzin 
Aleksandra Puszkina, która odbyła się w sobotę, 11 bm. 
w Państwowym Teatrze Polskim wygłosili przemówienia: 
przewodniczący Komitetu Słowiańskiego w Polsce, wice­
marszałek Sejmu W. Barcikowslri i dyrektor Instytutu Ba­
dań Literackich St. Żółkiewski. Poniżej podajemy stresz­
czenia obu przemówień.

W icem arszałek S ejm u B a r-  
c iko w sk i wskazuje na wstęp ie, 
że do dn ia  dzisiejszego Pusz­
k in  za jm u je  w śród poetów  ro  
syjskśch i  wśród poetów  Z w iąż 
ku  Radzieckiego pierwsze m ie j 
sce. Im ię  Puszkina stało się sy

Denimem piękna, wolności, re  
w o lucyjnego bohaterstw a, sy­
nonim em  w ie lkośc i i  s ław y. 
„T o też n ic  dziwnego —  ośw iad 
cza m ówca —  że w łaśnie tam , 
nad brzegam i N ewy, zadzierz- 
ga ły  się w ęz ły  p rzy ja źn i m ię ­

dzy A leksandrem  Puszkinem  i  
Adam em  M ickiew iczem , że o - 
ba j poeci d z ie lili się „m arze­
n iem  i  pieśnią“ , że po w ta rza li 
sobie „zam knięte w  uczuciach 
ta jem nice“  —  ja k  wspom ina o 
ty m  M ick iew icz. Jedna łączy­
ła  ich  m yśl, jedną k ie ro w a li 
się wolą, jedna w spólna s iła  
p a rła  ich do zerw an ia  pęt car 
sk le j n iew o li, do n iesien ia  u l­
g i uciskanem u chłopu, do głę­
bokiego wdechu w o lności d la  
narodu rosyjskiego i  d la  wszy­
s tk ich  narodów  św ia ta “ .

D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR. 2

Manifestacja przyjaźni z ZSRR 
na zjeździe TPPR w Katowicach

5 0 .0 .0 0 0  członków liczy już TP P R  na Śląsku

Trasa W—Z będzie nie tylko centralną arterią komunika­
cyjną —  lecz jednocześnie ozdobą naszej stolicy.

________________ -  __________________  Fot. WAJ*

To w. Al. Zawadzki na naradzie 
aktywu związkowego Stolicy

Francja zamyka 
zakłady 

samochodowe
P A R Y Ż . (PAP). Z ak ła d y  sa­

m ochodowe w  Poissy (Śeine 
®t Oise) zostały zam knięte. 
6 000 robo tn ików , tech n ikó w  i  
u rzę d n ikó w  znalazło się bez 
pracy.

Sprawa obserwatorów 
z Niemiec w UNESCO

P A R Y Ż . (PAP). K o m ite t 
Wykonawczy UNESCO odrzu- 
e ił. na wniosek delegata pol­
skiego — Bireckiego — propo 
zycję  Sekretariatu, aby na na 

konferencję generalną 
UNESCO w P aryżu zaprosić 
przedstawicieli władz okupa­
cyjnych poszczególnych stref 
w Niemczech w charakterze 
obserwatorów.

Delegat po lsk i, k tó ry  przy­
pom nia ł, że w  UNESCO obo­
w iązu ją  w  sprawach niem iec­
k ich  u k ła d y  poczdamskie, w y ­
kazał jednocześnie sprzecz­
ność p ro po zyc ji S ekre taria tu , 
poparte j przez delegata angiel 
skiego s ir  Johna M auda, ze 

Statutem UNESCO.

„Przyjaźń z ZSRR, pomoc ZSRR, przykład ZSRR —  oto 
źródła naszych zwycięstw” —  pod tym hasłem obradował 
w dniu 13 bm. w Katowicach doroczny zjazd Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej na Śląsku.

Na zjazd przybył prezes Zarządu Głównego TPPR tow. 
min. sprawiedliwości Henryk Świątkowski, wojewoda śląs­
k i tow. inż. B. Jaszczuk, sekretarz W K PZPR w Katowi­
cach tow. Stasiak oraz przedstawiciel A rm ii Radzieckiej 
m jr. Proksza. W obradach uczestniczył również konsul 
Związku Radzieckiego Bakułow, konsul Republiki Czecho­
słowackiej Andreas oraz delegacja Towarzystwa Przyjaźni 
Czechosłowacko - Radzieckiej w Ostrawie.

Budoiva Wspólnego Domu

O brady  zjazdu, k tó ry  pod­
sum ow ał osiągnięcia T ow arzy 
stw a P rz y ja ź n i Polsko.Radziec 
k le j na Śląsku, s ta ły  się w y ra  
zem gorących uczuć p rz y w ią ­
zan ia społeczeństwa śląskiego 
d la  w ie lk ieg o  sojuszn ika P o l­
s k i Ludow e j,

P® przem ów ien iu  p o w ita l­
nym  w o jew od y  śląskiego Jasz 
czuka, zab ra ł głos przedstaw i 
c ie l A rm ii R adzieckie j m jr  
Proksza, w yraża jąc  radość z 
osiągnięć na rodu polskiego, 
odbudowującego sw ó j k ra j ze 
zniszczeń w ojennych. M ówca 
zakończył o k rzyk ie m  na cześć 
w ieczne j p rz y ja ź n i po lsko-ra­
dzieckie j.

Po przem ów ien iach p o w ita l­
nych re fe ra t ideo log iczny w y ­
g łos ił prezes Zarządu G łówne 
go TPPR, m in , Ś w ią tkow sk i. 
Z w ró c ił on  uw agę na sta ły, l i ­
czebny w zros t Tow arzystw a 
s tw ie rdza jąc, iż  lic z y  ono obec

,nle ponad 1.260.000 członków , 
podczas, gdy w  koń cu  roku  
10-46 obejm ow ało oko ło  56.000 
osób. P ak t ten  je s t rezu lta tem  
stałego wzm agania się uczuć 
p rzy jaźn i do ZSRR. 
Ś w ią tkow sk i podk re ś lił, iż  u  
m ocnienie bra te rsk iego  so ju­
szu i  pogłębienie p rz y ja ź n i ze 
Z w iązk iem  . R adz ieck im  sta ło  
się praw em  ro zw o jo w ym  spo­
łeczeństwa polskiego oraz, że 
budować socja lizm  w  Polsce 
można jedyn ie  przez ró w n o ­
czesne ciągle um acn ian ie  so­
juszu i  p rzy jaźn i ze Z w ią z ­
k ie m  Radzieckim .

„P a trio tyzm  i  ta fe rnac jona  
lfem  —  m ó w ił m in . Ś w ią tkó w  
s k i —  to  nierozd,zielna treść 
p rzy ja źn i po lsko -ra dz ieck ie j“ .

W  końcowej części swego 
przemówienia prezes Zarządu 
G łównego TPPR om ówił w y ­
tyczne działalności Towarzy- I cz łonkowskie n r  
stwa. G łów nym  zadan iem  T o  | 500.001.

w arzyatw a będzie u a k ty w n ie ­
n ie  dz ia ła lności na w s i 1 po 
moc chłopom  w  osiągnięciu in  
fo rm a c ji o życiu, p ra cy  i  s u k . 
cesach Z w ią zku  Radzieckiego. 
P rzem ów ienie tow . m in . Ś w ią t 
kow skiego zostało p rzy ję te  bu 
rz liw y m i oklaskam i.

W śród powszechnego e n tu  
zjazm u z jazd w ystosow a ł de­
peszę do Generalissim usa Sta­
lina  i  P rezyden ta RP Bolesła­
wa B ie ru ta .

W  przeddzień (U  bm.) i y  
w o jew ódzkiego z jazdu T ow a­
rzystw a P rzy ja źn i P o lsko. Ra­
dzieckie j odby ła  się w  K ra p ­
kow icach uroczystość w ręcze­
n ia  pó łm ilio now e j le g ity m a c ji 
Tow. P rz y ja ź n i P olsko-R a­
dzieckie j na  w o jew ództw o  
śląsko-dąbrowskie. Na u roczy , 
stość. k tó ra  p rzerodziła  się w  
w ie lką  m anifestac ję  serdecz­
nych uczuć, łączących społe­
czeństwo Śląską z narodam i 
Zw iązku Radzieckiego, p rzy ­
b y li m. in . prezes Zarządu 
G łównego TPPR, tow . m in  
Ś w ią tkow ski, i

M in . Ś w ią tko w sk i w ręczy ł 
leg itym ację  ob. R obe rtow i M o 
raw cow i, k tó ry  je s t 500.ty ­
sięcznym cz łonk iem  TP P R  o- 
raz ob. ob. Józe fow i S tasiow i 
i  A n ie li K a jdz łe  ze Stradund. 
k tó rzy  o trz y m a li leg itym ac je  

a r  499.989 i

Rząd Tita nie dotrzymał zobowiązań 
handlowych wobec Czechosłowacji

Komunikat o stosunkach handlowych z Jugosławią
P R A G A . (PAP). W  zw iązku  z rokow an iam i m iędzy de le­

gac jam i rząd ow ym i Jugos ław ii i  Czechosłowacji, k tó re  roz­
poczęły się w  Pradze dn ia  7 czerwca. Czeska Agencja  P ra ­
sowa ogłasza kom u n ika t następującej treśc i:

Rvpotyiâçy smtyfa 'iack W  s in e g o . Dotm  n  W arsm śk.

_ Jugosław ia  system atycznie 
n ie  d o trzym yw a ła  umów, prze­
szkadzając eksportow i waż­
nych to w a ró w  jugosłow iań­
sk ich  do Czechosłowacji, w y ­
b ie ra jąc zaś, je ś li chodzi o im ­
p o rt z Czechosłowacji, ty lk o  te 
tow a ry , k tó ry m i by ła  szczegół 
n ie  zainteresowana, odm aw ia­
jąc  na tom iast p rzy jęc ia  tow a­
ró w  ju ż  zam ówionych i  w yp ro  
dokow anych w łaśnie dla n ie j 
w  znacznej ilości. Jugosław ia 
n ie  próbow ała  zredukować 
swego stałego biernego b ila n ­
su w  wysokości przeszło 300 
m ilio n ó w  koron, lecz p rzec iw ­
nie, zw iększała ten bilans, od 
m aw ia jąc  eksportu cennych to 
w a ró w  do Czechosłowacji. W 
ce lu zmniejszenia de ficy tu  ju -

cja pow strzym ała  tym czasowo 
swój eksport na co Jugosła­
w ia odpowiedziała nałożeniem  
embarga na eksport to w a ró w  
ważnych dla  Czechosłowacji, 
zam iast tego, by spróbować 
ja k  n a jrych le j usunąć de ficy t.

N a jw ażn ie jszy in  psob’ fm em  
w  czechosłowacko -  jugos ło ­
w iańsk ich  stosunkach hand lo ­
wych, problem em , k tó ry  ham o 
w a ł no rm alną w ym ianę  to w a ­
row ą i  szkodził gospodarce czę 
c łlosłow ackie j, b y ł fa k t, że wo 
bec sprzeciwu Jugos ław ii do­
tychczas nie  uregu low ano 
spraw y je j dostaw w  ciągu 
na jb liższych trzech la t wża- 
m ian  za czechosłowackie to ­
w a ry  przem ysłowe. W  m yśl 1st 
n ie jące j um ow y, u regu low an ie  
tej sprawy miało nastąpić już

Po­
przez

w  końcu czerwca ub. r. 
gwałcenie tego u k ła d u  
Jugosławię by ło  ty m  bardzie j 
do tk liw e  dla  Czechosłowacji, 
że odbyw ało  się ju ż  in te nsyw ­
ne w ytw a rzan ie  dóbr in w es ty ­
cyjnych, k tó re  m ia ły  być do­
starczone w  m yśl zam ówień 
Czechosłowacji.

Jakko lw iek  Czechosłowacja 
po d ług ich  i  uc iąż liw ych  ro ­
kowaniach zażądała ostatecz­
nie, ażeby Jugosław ia w yzna­
czyła te rm in  swych do s tą p  na 
okres m iędzy 1 a 10 czerwca 
br., delegacja jugosłow iańska 
odm ów iła  zawarcia odpowied 
niego porozum ienia i  uch y liła  
się od dalszej dyskusji. Obec­
n ie  Czechosłowacja została 
zmuszona do w yciągn ięc ia  
w sze lk ich konsekw encji z ne­
gatywnego stanowiska Jugosła 
w i i  i  do podjęcia niezbędnych 
k ro k ó w  — zwłaszcza w  dzie­
dzin ie  p ro d u k c ji —  w  celu za­
pobieżenia dałsgym ©tratom.

„U ch w a ły  I I  Kongresu Zw, 
Zaw. prowadzą klasę ro b o tn i­
czą do dob roby tu  i  soc ja lizm u“ . 
T a k ie  hasło w is i nad stołem 
p rezyd ia lnym  w  w ie lk ie j sa li 
ZNP, gdzie odbyw a się pokom 
gresowa narada w arszaw skie­
go a k ty w u  zw iązkowego przo­
do w n ikó w  pracy i  rac jona liza ­
torów .

W  prezyd ium  zebrania zasie 
d l i:  przewodniczący CRZZ, 
tow. A l. Zaw adzki, tow . D o liń ­
sk i^  przew. W RZZ, tow . S iw - 
szyński, przedstaw icie le  po­
szczególnych zarządów g łów ­
nych ZZ , przodow nicy pracy i  
rac jona liza to rzy .

N a zebranie p rz y b y li r ó w ­
nież goście zagraniczni: se k re ­
ta rz  oddziału g ó rn ikó w  CGT —  
J. Duąuet, przedstaw ic ie le  o r ­
ganizacji zaw odowych L ib a n u
—  M . El. A rr is , J. A le ks ie je w
— Bułgaria, A . Grozas —  Gre 
cja, Am aro Rozal —  H iszpania, 
V. Contreraz —  C h ile , O. D eu- 
b le r —  A ustria .

Zagadnienia, k tó re  w y ło n iły  
się na Kongresie, w sze lk ie  n ie ­
dociągnięcia i  b ra k i w  p ra cy  
zw iązkowej oraz w sze lk ie  zdo­
bycze om ó w ił w  obszernym  re  
feracie sprawozdawczym  tow . 
A l. Zawadzki, podkreśla jąc ko  
nieczność w yp racow an i«  n o ­
wego s ty lu  pracy zw iązkow e j, 
a k ty w iz a c ji kob ie t p ra c u ją ­
cych i  n iepracujących zaw o­
dowo, op iek i ideologicznej nad 
m łodzieżą pracującą i  siad 
szkołam i.

„C hcem y wiedzieć, na kogo 
w ych ow u ją  naszych synów i 
c ó rk i“  —  pow iedzia ł tow . Z a ­
w adzk i— „a le  n ie  chcemy być 
b ie rn i, chcem y na w ychow a­
nie to  w yw ie ra ć  w p ły w “ .

Przechodząc do om ówienia 
osiągnięć ruch u  związkowego, 
tow . Z aw adzk i pow iedzia ł: 
„m im o  b ra ków  i  niedociągnięć 
I I  Kongres b y ł is to tn ie  kongre 
sem rzeczyw istych gospodarzy 
k ra ju “ . (Obszerne streszczenie 
re fe ra tu  tow. A l. Zawadzkiego 
podam y w  num erze ju trz e j­
szym).

Po re fe rac ie  w yw iąza ła  się

Tow arzyszka F lo rezyk iew icz  
z M Z K  zw róc iła  uwagę na ko­
nieczność zapew nienia kob ie ­
tom  p racy w  raz ie  re d u k c ji w  
danym  zakładzie. „Jes t dużo 
zawodów, k tó re  ko b ie ty  mogą 
bardzo dobrze w ykonyw ać. Np. 
prace inkasentów , woźnych, 
w indz ia rzy  itp . Należało b y  na 
te m ie jsca p rzy jm ow a ć  w  
p ierw szym  rzędzie kob ie ty . Ró 
wnocześnie na leży po łożyć na­
cisk na szkolenie zawodowe“ .

Tow. Baum an z W odocią­
gów ł  K a n a liza c ji po ruszy ł 
sprawę szkolenia społecznego 
i  po litycznego m łodzieży oraz 
tych rob o tn ików , k tó rz y  o b ję li 
odpow iedzia lne stanow iska.

Po podsum owaniu d ysku s ji 
przez tow . A l.  Zaw adzkiego 
zebrani jednogłośn ie p rz y ję li 
rezolucję, w  k tó re j m iędzy in_  
nym i postanaw ia ją :

Na czoło zadań w ysunąć za­
gadnienie w ytw órczości i  pogłę 
bic rozw ój współzaw odnictw a, 
rozszerzyć łączność i  w spó łp ra  
cę a k ty w u  zw iązkow ego ze 
współzawodniczącym i ro b o tn i­
kam i, otoczyć ja k  na jd a le j idą  
cą opieką i  pomocą przodow ­
n ik ó w  oraz dążyć do stw orze­
n ia  w  zakładach p racy w a ru n  
ków , sprzy ja jących ru ch o w i ra 
cjonaldZatorskiem u i  no w a to r 
skiem u.

W zm ocnić troskę  o w a ru n k i 
m ieszkan iow e rob o tn ików .

W ciągnąć szeroki • a k ty w  
p*dązkow y, zwłaszcza kob iecy 
i  m łodzieżow y, do udz ia łu  w  
P lanow an iu , dzia ła lności i o r ­
gan izow an iu  ż łobków , ko lo n ii, 
p rzedszko li, s ta c ji op ie k i nad 
m a tką  i  dzieckiem , kas sam o­
pom ocy i  k o n tro li w yda tkow a  
n i® fun duszó w  socjalnych.

Dążyć do zw iększen ia  ilośc i 
rob o tn ików , ko rzys ta jących  z 
wczasów.

U sp raw n ić  dz ia ła lność rad 
zakładowych.

W ysuwać ko b ie ty  i  m łodzież 
do w szystk ich  in s ta n c ji zw iąz­
kow ych .

Z ebran i pos tanaw ia ją  p rze­
budować m etody i  .styl p racy  
na wszystk ich odc inkach sw o­
je j dzia ła lności, by  szybcie j

ruszane na Kongresie  i  na 
przedkongresowych zebra­
niach. i

P ierw szy mówca, tow . Pa 
w lic k i,  podkreś lił, że władze 
zw iązkow e muszą nie  ty lk o  l i ­
czyć się z głosami ogn iw  do ło­
wych, ale in fo rm ow ać się u 
nich, zasięgać rady, badać 
szczegółowo ich w n iosk i.

Spraw ę w yna lazków  i  uspra 
wnień, w prowadzonych w  
PKS, stacja osobowa —  Wola, 
om ów ił rac jona liza to r, tow . 
Broda.

W prowadzone przez ro b o tn i­
kó w  PKS usp raw n ien ia  p rzy ­
noszą o lb rzym ie  oszczędności 
czasu i  m ate ria łu .

Zagadnienie ra c jo n a liz a to r­
stwa poruszył rów n ież  rac jona 
liza to r z PMS, town Jastrzęb­
ski. Tow . Jastrzębski jednak 
nie ty le  m ó w ił o swoich uspra 
wnien iach, ile  o trudnościach, 
na ja k ie  n a p o tyka ł w  trakc ie  
ich rea liza c ji. Jego p ro je k ty  i  
pom ysły spo tyka ły  się z opo­
rem  inżyn ie rów , k tó rz y  tw ie r ­
d z ili,  że „tego nie  da się zro­
b ić “  i  że „bez ich zezwolenia 
n ie  można w prow adzać żad­
nych zm ign“.

ożywiona dyskusja. I  tu jesz-! zbudować socjalizm w  Polsce 
cze raz w yłon iły się sprawy po | wzmóc czujność klasową we

wszelkiej postaci i  w  każdym 
miejscu naszej działalności 
przeciwko wrogom Polski Lu ­
d n e j; wzmocnić w ys iłk i , dla 
odbudowy Warszawy

M ^ z y n a r o -
d o w k i zakończono zebranie

z. k.

Prasa radziecka 
o Akademii 

Puszkinowskiej 
w Warszawie

M O S K W A  (PAP). —  Cała
prasa radziecka donosi z W a r­
szawy o uroczyste j akadem ii 
ku  czci Puszkina w  gm achu 
T eatru  Polskiego z udz ia łem  
najwyższych d o s to jn ików  R P  
z Prezydentem  Bolesławem  
B ie ru tem  na czele.

D z ienn ik i poda ją  s p ra w o ­
zdania z przebiegu akadem ii 
nadmieniajcie, iż  obecni na n ie j 
b y li także am basador radz iec­
k i w  Polsce Lefoiediew, oraz 
szefowie ambasad k ra jó w  de­
m o k ra c ji lu do w e j, a k re d y to -  

iwaai w  Warszawie.

*
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Posiedzenie Mady Naczelnej 
Stronnictwa Demokratycznego

W  dn iu  12 bm. odby ło  sic; 
■w W arszawie posiedzenie K a ­
d r  Naczelnej S tro n n ic tw a  D e­
m okratycznego.

W  prezyd ium  R ady zasied li: 
prezes Rady Naczelnej SD 
p ro f. d r  M ieczysław  M ich a ło ­
w icz, w iceprezesi R- N .: re k ­
to r S tan is ław  K u lczyń sk i i  red. 
H e n ry k  Lukrec , sekretarze R. 
N .: poseł F, Szlęzak i  J.
P h lg -P ię tow sk i oraz zastępca 
sekretarza m gr. 1. S zw a rc -M ar 
cówna.

W  posiedzeniu w z ię li udzia ł, 
członkow ie R ady Naczelnej i  
Centralnego K o m ite tu  z p re ­
zesem C K  SD m in is tre m  W in ­
cen tym  R zym ow skim , w ice ­
prezesami: w icem arsza łk iem
W acławem  B a rc iko w sk im  i  
m in is tre m  Janem  Rabanow- 
sk im  oraz sekretarzem  gene­
ra ln y m  C K  SD wiceprezesem 
Leonem  Chajnem  na  czele.

W skutek zm ian w  składzie 
osobowym  Rady Naczelnej, 
dokooptowano now ych człon-

kó w  Rady —  W ładysław a Wie 
teskę i  M ieczysław a Kuleszę z 
W arszawy, A nd rze ja  Bene - 
sza i  K az im ie rza  ¿Topolnickie- 
go ze Szczecina, A lfre d a  E i-  
m era z K rakow a , M ieczysła­
w a  Bogusławskiego z W ro ­
cław ia, Ju lian a  Goncarzew i - 
cza z Poznania, Jama K a ra ­
sińskiego z Łodzi, B ron is ław a 
O lędzkiego z K a to w ic  i  Lecha 
-W ęglewskiego z O lsztyna.

Następnie kom isarz K ongre ­
su, członek C K SD. poseł S ta­
n is ła w  B en iger w yg ło s ił re fe ­
ra t  pt.: „Zagadn ien ie  I I  K o n ­
gresu S tron n ic tw a  D em okra­
tycznego” .

W  d ysku s ji nad re fera tem  
zab ie ra li głos: sekre tarz gene­
ra ln y  C K  SD Leon C hajn, w i­
ceprezes Rady Naczelnej red. 
H e n ry k  L u k re c  i  in n i m ówcy, 
sk łada jąc .szereg w n iosków , 
k tó re  przekazane zostały do 
rozpatrzen ia  C entra lnem u K o ­
m ite tow i»

M ocarstwa zach, chcą un iem ożliw ić 
uregulow anie zagadnienia N iem iec

Związkowcy fińscy o wrażeniach 
z pobytu w Związku Radzieckim

M O S K W A . (PAP). W  redak­
c j i  dz ienn ika  „T ru d ”  odbyła 
się kon fe renc ja  prasowa, na 
k tó re j cz łonkow ie  bawiącej w  
M oskw ie  f iń s k ie j delegacji 
zw iązkow ej p o d z ie lili się sw y­
m i w rażen iam i z ZSRR.

P rzew odniczący de legacji ro 
b o tn ik ó w  budow lanych  A a l­
tonen ośw iadczył, że masy pra 
cujące z w . Radzieckiego korzy 
sta ją  ze zdobyczy socjalnych, 
k tó ry c h  nie  ma w  żadnym  pań 
s tw ie  kap ita lis tycznym , w  tym  
rów n ież w  F in la n d ii.

Członek c Jegaejii T u rtm eo , 
p rzedstaw ic ie l socja ldem okra­
tycznych k ó ł fiń s k ie j k la sy  ro  
botnlcze j © tw ierdził, że radziec 
k ie  zw iązk i zawodowe ro z w i­
ja ją  znacznie szerszą d z ia ła l­
ność, an iże li zw iązk i zaw odo­
w e w  k ra ja ch  kap ita lis tycz ­
nych.

C złonkin ie  de legacji —  robo t

! z
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R A D Z IE C K I F IL M  
R Y S U N K O W E

Radziecki f i lm  rysunkow y 
zdobył sobie ju ż  dawno uzna­
nie  i  popularność publiczności 
radzieck ie j. F ilm  rysunkow y 
o tw ie ra  przed fan taz ją  rysow ­
n ika  i  reżysera nieograniczone 
m ożliwości twórcze. Obrazy 
tego typu  są in teresu jące za­
rów no dla  m łodzieży ja k  i  d la  
w idzów  dorosłych. W ie lk im  suk 
cesem np. cieszył się f i lm  r y ­
sunkow y —  „¡K on ik—Garbusek".

Is tn ie jąca  w  ZSRÍR C entra l­
na W y tw ó rn ia  F ilm ó w  Rysun­
kow ych wykańcza obecnie dwa 
nowe f i lm y ,  zatytu łowane 
„Szara szy jka " i  „K u k u łk a  i 
szpak” . Zarów no ba rw y, ja k  i  
rysunek w  obydw u film a ch  są 
bardzo wyraźne i  soczyste, od­
dają w  sposób poetyczny cały 
czar k ra job razu  rosyjskiego i 
szatę w iosny rosy jsk ie j.

R EKO R D Y LO K O M O T Y W
M O S K W A . W  warszta tach 

ko le jo w ych  m iasta W ładym jL  
(RSFRR) coraz szerzej ro z w i­
ja  się w spółzaw odn ictw o o 
w zrost przeciętnego przebie­
gu trasy lokom otyw . Ws.półza 
w odn ic tw o zapoczątkował m a­
szynista, Sergiusz F iedotow , 
k tó ry  zobow iązał się zw ięk­
szyć przecię tną p rzebytą  tra ­
sę lo kom o tyw y  do 500 km . na 
dobę. i  osiągnął przec ię tny re 
ru lta t  690 km . na dobę. N ie ­
bawem  starszy maszynista 
K o n d ra tie w  p o b ił ten  reko rd  
przebyw ając 720 km . na dobę. 
A le  i  ten re ko rd  został w k ró t 
ce pobity. In ic ja to r  współza­
w odn ic tw a, S. F iedotow , prze 
to -ł n iedawno na swym  pa ro­
wozie 760 km . w  ciągu doby. 

H O D O W LA  B Y D Ł A  
W  K A Z A C H S T A N IE  

M O S K W A . —  W  rejonach 
Kazachstanu, w  k tó rych  p ro ­
wadzona je s t na szeroką skalę 
hodow la byd ła , zakłada się spe 
cja lne ośrodki maszynowe, k tó ­
re przyczyn ią  się do podn ie ­
sienia poziom u h o do w li byd ła .

Sześć ta k ich  ośrodków  roz­
pocznie pracę w  ty m  roku . Bę­
dą one wyposażone w  now o­
czesne maszyny do p rzygo to ­
w yw an ia  paszy i  mechaniczne­
go dostarczania wody.

„  F IL M
O W S P Ó ŁZA W O D N IC TW IE  

DW Ó CH Z A G Ł Ę B I 
W ĘG LO W YCH

M O S K W A . W  kis ie lew skich 
kopa ln iach  rozpoczęto zdjęcia 
do reportażu film ow ego pt. 
„W spółzaw odn ic tw o Zagłębia 
D onieckiego z K uźn ie ck im ".

W  ko p a ln i im . Bachruszewa 
f ilm u je  się prace brygady w rę  
bowej stachanowca —■ now a­
to ra  na te ren ie  Zagłębia, „ho - 
norowego g ó rn ik a “  B a rb a ra - 
kow a. N a ekran ie  u jrz y m y  
rów nież pracę b rygady  kom ­
somol skie j P ław ińskiego. Re­
portaż f ilm o w y  pokaże także 
prace in nych  no w a to rów  Z a­
głębia.

NOW E D O M Y  W  M IŃ S K U
W e w szystk ich  dzie ln icach 

M ińska  pow sta ją  now e dom y 
m ieszkalne d la  lu dz i pracy. W 
osta tn ich czasach, na p lacu ko 
ło  dworca, w y ró s ł w yso k i b u ­
dynek, w  k tó ry m  za parę dn i, 
zam ieszkają rod z in y  kole jarzy. 
Dom  ten  lic z y  110 ko m fo rto ­
w ych  m ieszkań. Obok budu je  
się jeszcze dw a w ie lk ie  domy 
m ieszkalno,

wice F a l om as j  Perkfcinen —
w y ra z iły  swój zachw yt d la  
w ie lk ic h  zdobyczy kob ie t ra ­
dzieckich.

O dpow iada jąc na pytan ia  ko  
respondentów, członkow ie f iń  
sk ie j de legacji zw iązkow ej 
s tw ie rdz ili, że wszystkie zw iąz 
k i zawodowe, k tó re  on i rep re ­
zentują, dochowały w ierności 
SFZZ, choć n ie  jes t w yk luczo ­
ne że re fo rm i styczni p rzyw ód­
cy zw iązków  zaw odowych będą 
us iłow a li w yw o ła ć  roz łam  w  
fiń s k im  ruchu  zw iązkow ym .

H E L S IN K I 6PAP). W  T u rk u  
na w spólnym  posiedzeniu za­
rządów lo ka ln ych  organ izac ji 
Związkowych powzięta została 
rezolucja, domagająca się na- 
c jo na fe ac ji w ie lk i ch przedsię­
b io rs tw  przem ysłow ych, ban­
kó w  oraz hand lu  zagraniczne­
go-

A u to rz y  rezo luc ji zak łada ją  
ostry protest p rzec iw ko  re a k ­
c y jn e j po lityce p ra w ico w e j 
Większości kom ite tu  w y k o ­
nawczego C entra li F ińsk ich  
Z w ią zków  Zawodowych.

Występy Robesona 
w Moskwie

M O S K W A . (P A P t —  K o n ­
certy  Pau la Robesona w  M o­
skw ie  Stały się w span ia łym , 
tr iu m fe m  tego w yb itnego  
śpiewaka.

Na p ierw szym  koncercie Ro 
besona w  w ie lk ie j sali kon ­
certow ej im . Czajkowskiego 
publiczność radziecka, powsta 
jąc z m iejsc, zgotowała w y b it 
nemu artyście  — bo jo w n iko ­
w i żyw io łow ą owację.

W ystęp Paula Robesona 
przed rob o tn ikam i zakładów  
samochodowych im . S ta lina  w  
Pałacu K u ltu ry  Z IS  przekształ 
c ił się w  potężną m anifestację  
p rzy ja źn i narodów  radzieckie  
go i  am erykańskiego.

Na p rzy jęc iu  urządzonym  
przez św ia t a rtys tyczny  M o­
skw y na cześć Robesona ser­
deczne przem ów ienia oko licz ­
nościowe w y g ło s ili:  I l ia  E ren ­
bu rg  oraz znany reżyser i  dra 
m a tu rg  Zawadzki.

W  sobotę od by ł się kon ce rt 
Robesona w  Z ie lonym  Teatrze, 
położonym  w  P a rk u  K u ltu ry  
im . Gorkiego wobec 10 tys ię ­
cy w idzów .

Wyrok w procesie 
zdrajców albańskich

T IR A N A  (PAP). — Jak  d o ­
nosi a lbańska agencja telegra­
ficzna, w  p ią tek  zapadł w y ro k  
w  spraw ie  Koczi Dzodze i jego 
w spó ln ików , oskarżonych o 
przygotow anie  spisku an tyre  - 
pubiikańskiego, oraz o zamach 
na bezpieczeństwo A lb a n ii i  
je j niezależność gospodarczą i  
po lityczną.

G łów ny oskarżony Dzodze 
skazany został na ka rę  ś m ie r­
c i przez rozstrzelanie. P rezy - 
d ium  Zgrom adzenia Ludowego 
A lb a n ii od rzuciło  prośbę Koczi 
Dzodze o ułaskaw ienie.

Koleje chińskie 
pod kontrolą 

władz lildowych
P E K IN  (PAP). —  Agencja 

N ow ych Chin donosi, że 79,4 
proc. sieci ko le jow e j w  C h i­
nach t j.  przeszło 21 tysięcy k i ­
lom e trów  to ru  kole jowego znaj 
du je  się na terenach w yzw o­
lonych.

K uom in tang  k o n tro lu je  w  
c h w ili obecnej lin ie  ko le jow e o 
łącznej długości zaledwie 5,500 
km , w łączając w  to rów nież 
sieć ko le jow ą na wyspie H a i- 
nan i  Taiwan.

Między nar odowa 
konferencja zdrowia

R Z Y M  (PAP). —  W  ponie -
dz ia łek  rozpoczyna się tu  trze ­
cia M iędzynarodow a K onferen 
c ja  Z d ro w ia  pod egidą ONZ.

K on fe ren c ja  ta, k tó ra  potrw a 
trz y  tygodn ie  z udzia łem  przed 
s taw ic ie li 80 k ra jó w , ma om ó­
w ić  m. in . sprawę zwalczania 
gruź licy , m a la r ii i  chorób w e­
nerycznych oraz zagadnienie 
op iek i nad m atką i  .d^ieękięm.-

nów  gospodarczych, is tn ie ją ­
cych w  zachodnich strefach i 
w  s tre fie  radz ieck ie j. P ragnęliś 
m y bow iem  oprzeć ją  na orga­
nach ju ż  is tn ie jących . Propozy­
c je  nasze zostały jednak  odrzu 
cone.

W  toku  d y s k u s ji nad sprawą 
B e rlin a  zaproponowaliśm y 
wznow ien ie 4 -s tronne j kom en­
d a n tu ry  sojuszniczej na zasa - 
dach p rzy ję tych  w  ro k u  1946. 
Ta propozycja  rów n ież  została 
odrzucona.

Bezskutecznie proponow a liś ­
m y także rea k tyw ow an ie  m agi 
s tra tu  d la  całego B e rlina , w y  - 
łonionego w  drodze w o lnych 
w yborów  na zasadzie ordyna - 
c j i  zastosowanej w  ro ku  1946 i 
po przeprow adzen iu pewnych 
zmian, uzgodnionych przez 4 
mocarstwa.

M ocarstw a zachodnie w ysu - 
nę ły  rów n ież zastrzeżenia, w  
k tó rych  podkreśla ły , że n ie  w ia  
domo w łaśc iw ie  z ja k im i N iem  
cam i należy zawrzeć tra k ta t 
pokojow y. M in is tro w ie  zachód 
n i podkreś la li w  szczególności, 
że te ry to r iu m  N iem iec n ie  jest 
jeszcze określone.

M in . W yszyński zaznaczył, że 
taka sama sytuacja is tn ia ła  na 
poprzednich sesjach R ady M i -  
n is tró w  S praw  Zagranicznych, 
lecz m im o to «m aw iano spra - 
wę tra k ta t«  pokojow ego z 
N iem cam i.

Inacze j de k la ru ją  —  Jna<w*j 
dz ia ła ją

P olem izu jąc z w yw odam i 
m in. Be v in  a, m ówca p rzypom ­
n ia ł, że państwa zachodnie, k tó  
re ciągle głoszą w  swoich de - 
k la rac jach  postu la t u tw orze  - 
nia dem okratycznego państwa 
niem ieckiego, w rzeczyw istości 
prowadzą działa lność w  k ie run  
ku  wręcz przeciw nym . O to bo­
w iem  ogłoszono kons ty tuc ję  z 
Bonn oraz zaw arto u k ła d  S- 
« tronny w  spraw ie k o n tro li 
nad N iem cam i zachodnim i. Już 
poprzednio n ie jednokro tn ie  w y 
kazywano, że działa lność ta 
jest sprzeczna z zasadami de - 
m o k ra c jl i  n ie  p row adzi do 
p rzyw rócen ia  jedności demo - 
kratycznego państwa n iem iec­
kiego.

Na kon fe ren c ji londyńsk ie j 
w  ro k u  1947 m in . B ev in  n ie je ­
dnokro tn ie  podkreśla ł, iż  p ra g ­
nie zawarcia tra k ta tu  poko jo ­
wego z N ienjcam i. Obecnie 
jednak odrzuca naw e t p ro je k t 
przygotow ania procedury o - 
pracowania tra k ta tu  pokojowe 
go.

N aw iązując do oświadczenia 
m in. Schumana, k tó ry  po dkre ­
ś lił konieczność odbycia konsul 
tac ji w  spraw ie trak ta tu , poko ­
jowego ze w szys tk im i państwa 
m i, gran iczącym i z N iem cam i, 
m in. W yszyński ośw iadczył:

„P ropozyc ja  radziecka prze­
w id u je  tego rodza ju  kon su lta ­
cje. P ro je k t p rocedury p rzygo­
tow an ia  tra k ta tu  pokojowego, 
k tó ry  —  zdaniem  de legacji ra ­
dz ieck ie j —  pow in ien  być pod­
stawą dyskus ji, p rzew idu je  W? 
raźn ie konsu ltac ję  z państw a­
m i sąsiadującym i z N iem cam i 
w  spraw ie treśc i t ra k ta tu  po­
ko jow ego” .

Następnie m in . W yszyński 
sprostował ośw iadczenie Ache- 
sona w  spraw ie liczebności 
w o jsk  okupacyjnych w  N iem ­
czech. M in . Acheson podał, że 
państwa zachodnie u trz y m u ją  
rzekom o 270 tys ięcy żo łn ie rzy 
i  o fice rów  w  3 stre fach zacho­
dnich, podczas gdy w  s tre fie  
radzieck ie j m ia łoby  się zn a j­
dować 340 tysięcy. F a k ty  
przedstaw ia ją  się je d n a k  in a ­

czej.

Zw , Radziecki u trzym u je  w 
swoje j s tre fie  okupacy jne j o- 
ko ło  200 tysięcy żo łn ierzy, na ­
tom iast s iły  okupacyjne m o­
carstw  zachodnich przekracza­
ją  cy frę  400 tysięcy żo łn ie­
rzy. M in . Acheson —  zazna­
czył m ówca —  poruszy ł spra­
wę liczebności w o jsk  okupacyj 
nych, aby przesunąć dyskusję 
w  spraw ie w yco fan ia  w o jsk  o- 
kuipacyjmych z N iem iec na in ­
ne to ry . M anew r ten nie  uda ł 
Się.

nicą po liszynela, że nega tyw ­
ne stanow isko 3 m in is tró w  za 
chodnich wobec p ropozycji ra ­
dz ieck ie j ma na celu odrocze­
nie  te rm in u  zaw arcia tra k ta tu  
pokojowego. D ek la rac ja  m in i­
s tró w  zachodnich us iłu je  w yw o 
lać wrażenie, ja kob y  m in is tra  
w ie  ei w  zasadzie zgadzali się 
na zawarcie tra k ta tu  pokojo­
wego, lecz uw ażają, że z powo 
du rzekom o w ie lk ic h  tru d n o ­
ści w  c h w ili obecnej dyskusja 
nad tra k ta te m  by łaby  bezcelo­
wa. W  istocie rzeczy jednak 
m ocarstw a zachodnie u ja w n iły  
zam iar un ie m oż liw ien ia  uregu 
low an ia  p rob lem u n iem ieckie­
go” .

W  końcu m iru W ysayński o- 
świadezył, że m in is tro w ie  A - 
ehesan i  Schum an na poprzed­
n im  posiedzeniu zaproponow ali 
przekazanie spraw y procedury 
przygotow ania  tra k ta tu  pokojo 
wego zastępcom m in is tró w  
spraw zagranicznych z tym , 
że zastępcy c i w  ciągu 3 d n i 
w in n i dożyć sprawozdanie. De 
legacja radziecka —  pow ie ­
dział W yszyński —  p rzy jm u je  
te propozycje Achesona i  Scbu 
mana i  de leguje A ndrze ja  
S m im cw a do k o m is ji zastęp­
ców m in is tró w  spraw  zagra­
nicznych.

Oświadczenie Achesona

M in is tro w i W yszyńskiem u 
odpow iadał m in . Acheson, 
zw racając »wagę na fa k t  is t­
n ien ia  d w o ja k ich  N iem iec: 
wschodnich t zachodnich, w 
k tó rych  m a ją  być w k ró tce  u - 
tworzone dw a oddzielne rządy. 
Acheson b ro n ił p ropozycji 
państw  zachodnich, przedsta­
w ione j w  czasie kon fe renc ją  
starając się w m ów ić, iż  idzie 
ona da le j, n iż  propozycja  ra­
dziecka, gdyż —  zdaniem m in i 
s tra  spraw zagranicznych St_ 
Z jednoczonych—pozwala N iem  
com w kroczyć na drogę w io ­

dącą do suwerenności. Ache­
son o k re ś lił t ra k ta t pokojow y, 
zaw arty  przed osiągnięciem ją, 
dności po lityczne j Niem iec, ja ­
ko  „do kum e n t fa n ta z ji” . W  dal 
szym ciągu m ówca po lem izuje 
z W yszyńskim  odnośnie sta tu­
tu  okupacyjnego w  Niemczech 
zachodnich, s tarając się w y k a ­
zać, ja ko b y  s ta tu tu  tego żąda­
l i  sami Niemcy*. Acheson b ro ­
n i s ta tu tu  okupacyjnego, m ó­
w iąc, ja ko b y  m ia ł om zapew­
niać Niem com  praw o  rządze­
n ia  się przez n ich samych.

N a sprostowanie W yszyń­
skiego, dotyczące lic zb y  w o jsk  
okupacy jnych w  stre fach za­
chodnich i ' w  © trefie radziec­
k ie j, Acheson u c h y li ł się od od 
powiedz!. W  k o n k lu z ji A che ­
son w y ra z ił pogląd, że n ie  na ­
leży zatrzym yw ać się nad spra 
wą tra k ta tu  poko j owego z 
Niemcami.

W ystąpien ia  
Schumana i  B ev ina

M in . Schum an s ta ra ł się ode 
przeć zarzu t W yszyńskiego, 
k tó ry  s tw ie rdz ił, że państwa 
zachodnie n ie  życzą sobie pod 
pisania tra k ta tu  pokojowego 
z N iem cam i. Schum an przeciw  
s ta w ił się um ieszczeniu w  trale 
tacie po ko jow ym  postanow ie­
nia w  spraw ie te rm in u  wyco­
fan ia  w o js k  okupacy jnych  z 
Niemiec.

M in . B ev in  zaznaczył, że n ie  
odrzuca, a n i n ie  p rz y jm u je  p ro  
pozyc ji radz ieck ie j. Sprawa ta 
będzie zbadana przez rząd W. 
B ry ta n a  i  w ym aga dłuższego 
czasu. B e v in  od rzuc ił propono­
w any przez W yszyńskiego 3- 
m iesięezny te rm in  opracowa­
n ia  p ro je k tu  tra k ta tu , uważa­
jąc, iż  je s t on  rzekom o za k ró t 
k i. B ry ty js k i m in is te r spraw 
zagranicznych sp rzec iw ił się 
w n iosko w i radzieckiem u w  
spraw ie e w aku ac ji w o jsk  oku ­
pacy jnych  z N iem iec w  ciągu

ro ku  od podpisania trak ta tu  
pokojowego.

R ep lika  m in . W yszyńskiego

O dpow iada jąc Achesonowi, 
B ev ino w i i  Schum anowi, m in. 
W yszyński ośw iadczył,: „P ano­
w ie  w  sposób niedwuznaczny 
w ypow iedz ie li s ię  przeciw ko 
um ieszczeniu w  tra k ta c ie  po­
ko jo w y m  postanow ienia w  
spraw ie  w yco fan ia  w o jsk  oku ­
pacy jnych  z Niem iec.

W brew  stanow isku zdaniem  
de legacji radz ieck ie j, d o ku ­
m ent, opracowany na kon feren 
c j i  londyńsk ie j w  spraw ie p ro  
eedury przygotow ania  tra k ta ­
tu  pokojowego, pow in ien  sta­
now ić  podstawę dysku s ji na 
ten tem at".

M in . W yszyński zapropono­
w a ł następnie, aby zastępcy 
m in is tró w  ro z p a trz y li p ro je k t 
p rocedury  przygotow ania  tra k  
ta tu  pokojowego, opracowany 
na k o n fe re n c ji lond yńsk ie j i  
w  c iągu 3‘ lu b  4 d n i z łoży li spra 
wozdanie m in is trom .

A p e l nauczycie li francusk ich
P A R Y Ż , (PAP). —  F e d e ra ­

c ja  p racow n ików  ośw iaty, 
wchodząca w  sk ład OGT, zw ró 
c iła  się z lis tem  o tw a rty m  do 
m in is tró w  spraw  zagranicz - 
nych czterech m ocarstw , 
obradujących w  Paryżu, 
prosząc w  im ien iu  nauczy - 
c ie li i  uczn iów  francusk ich  o 
dołożenie wsze lk ich starań w  
k ie ru n k u  osiągnięci« porożu - 
m ien ia  m iędzy w ie lk im i mocar 
stwam i.

W yszyński pode jm uje 
Achesona

P A R Y Ż , (PAP). —  W  sobo­
tę w ieczorem  m in . W yszyński 
pode jm ow ał obiadem w  am ba­
sadzie radzieck ie j m in . Ache - 
sona. N a obiedzie obecni b y li 
rów n ież in n i członkow ie de le­
gac ji am erykańskie j —  P h ilip  
Jessup, Charles Bohlen i  Ro -  
b e rt M urphy .

W ydatki na zbrojenia 
podcinają gospodarkę francuską

Burzliwa debata w Zgromadzeniu Narodowym
PARYŻ (PA P) —  W  Zgromadzeniu Narodowym jsakoń- 

ezyła się ogólna dyskusja nad kredytami wojskowymi. 397 
głosami przeciw 182 Zgromadzenie Narodowe uchwaliło 
41.610 milionów kredytów wojskowych na czerwiec.

Zabiera jąc głos w  toku  d y ­
skus ji generał J o in v il le  pod­
k re ś lił wspólnotę in teresów  
m iędzy F ranc ją  a Zw . Ra­
dzieckim . F ranc ja , w  k tó re j 
w y ra z iły  się w ie lk ie  idee w y ­
zwolen ia człow ieka, n ie  m o­
że n igdy znaleźć się w  kon ­
flik c ie . ze Zw . Radzieckim , 
gdzie wolność cz łow ieka zo­
stała już  zrealizowana.

Deputowany D em okra tycz­
nego Zrzeszenia A fry k a ń s k ie ­
go Ham ani D io r i nap ię tnow a ł 
ko lon ia lną p o lity k ę  francuską, 
podkreślając, że godzi ona w  
in teresy F ra n c ji i  U n ii f r ą j i -  
cu skiej.

Deputowany Cot, przem a­
w ia jąc  z ram ien ia  chrześcijan 
postępowych, poddał surowej 
k ry tyce  p o lity k ę  w o jskow ą, 
prowadzoną obecnie przez Ra 
maniera. M ów ca s tw ie rdz ił, że 
F rancja  sto i przed dy lem a­
tem : albo odbudowa i  uprze­
m ysłow ienie k ra ju , albo p o li­
ty k a  w ie lk ich  k re d y tó w  W oj- 
sikowych. N ieste ty  rząd  w y ­
b ra ł tę  drugą a lte rna tyw ę , po 
święeając odbudowę k ra ju  na 
rzecz w o jn y  w  Indochinach, 
w  k tó re j powodzenie n ik t  nie 
w ierzy. U n ia  zachodnia n ie

K on k lu z je
Reasumując zarzu ty państw 

zachodnich, m in is te r W yszyń­
s k i  ...oświadczył;... ,.íe£L4áJ$S2¿,

zapewnia F ra n c ji bezpieczeń­
stwa r\rzęd odradzającą się po 
tęgą n iem iecką, a lbow iem  po ­
lity k a  am erykańska dąży do 
odbudowy N iem iec na p ra ­
wach pierwszeństwa.

Podczas p rzem ów ien ia  de­
pu tow ane j kom unistycznej M a 
p ii Lam bert, k tó ra  .domagała 
się natychm iastowego zakoń­
czenia w o jn y  w  Indochinach, 
doszło do licznych  incyden­
tów . K ie d y  L a m b e rt ośw iad­
czyła, że ko b ie ty  francusk ie  
ń e  życzą sobie, aby k ra j ich 
stał się po lem  b ite w n ym  w  
w o jn ie  p rzec iw ko  Z w iązkow i 
Radzieckiem u i  n ie  mogą zgo 
dzić się na w yrzucan ie  m il ia r  
dów na w o jnę  w  Indochinach, 
w  k tó re j b io rą  ud z ia ł daw n i 
SS-m ani, większość rządowa 
stara ła  się zagłuszyć słowa de 
putowanej.

W śród powszechnej w y m ia ­
n y  zdań deputow any ko m u n i­
styczny V illo n  oświadcza, że 
od . trzech la t  rząd re k ru tu je  
by łych  ko labo ran tów  i  jeńców  
n iem ieck ich  do korpusu eks­
pedycyjnego. K om un is ta  Pe­
ron podkreśla, że w śród k o r ­
pusu ekspedycyjnego zna jd u ­
ją  się dw a j SS-m ani. k tó rz y

b ra li udz ia ł w  m asakrze lu d ­
ności O radour su r Glane.

W ystąpienie Duel os
P A R Y Ż  (PAP). W  toku  de­

ba ty  w  Zgrom adzeniu N a ro ­
dow ym  nad zniesieniem  n ie ­
tyka lnośc i poselskiej deputo­
wanych kom unistycznych C ri-  
stofole i  M oranda, Jacques 
D udos w y g ło s ił przem ów ie­
nie, w  k tó ry m  ośw iadczył m. 
in .:

„D z iś  chodzi © M oranda, za
k ilk a  d n i chodzić będzie o 
Thoreza. Reprezentujecie k la ­
sę, k tó ra  s trac iła  zaufanie do 
samej siebie. Dom agając się 
zniesienia n ie tyka lnośc i posel­
skie j Thoreza pod pretekstem  
drobnego incydentu, k tó ry  
zdarzy ł się przed 2 la ty , p rz y ­
znajecie, iż  jesteście n iezdo l­
n i do zwalczenia go na te re ­
nie po litycznym .

W  rzeczyw istości Jesteście 
n iezdo ln i do konsekwentnego 
przedysku tow an ia prob lem ów  
po litycznych  do końca i  d la ­
tego pod b łahym  pozorem- 
chcecie pozbaw ić Thoreza nie' 
tyka lnośc i poselskiej, aby ska­
zać go i  pozbawić p ra w  p o li­
tycznych. K ra *  potępia was i  
waszą po litykę . On was osą­
dzi-. M y  n ie  bo im y  się jego 
sądu. wiedząc, że s to im y na 
straży sprawy ¡kraju i  spraw y 
p o ko ju ” .

Władze anglosaskie współpracują 
z bandami faszystowskimi w Berlin ie

Korespondencja dz ienn ika  „P ra w d a “
M O SKW A. (PAP). „P ra w d a " w  korespondencji K o ro lk o - 

w a z B e rlina  stwierdza', że s tra jk  na b e rliń s k ie j ko le i m ie j­
sk ie j nosił ja w n ie  p row okacy jny  cha rakte r. P rzyzna li to  na­
w e t dziennikarze am erykańscy, k tó rzy  w  k lu b ie  prasowym  
w  am erykańskim  sektorze B e rlin a  o tw arc ie  m ów ili, że s tra jk  
po trw a  aż do c h w ili zakończenia p a rysk ie j sesji Rady M i­
n is trów  Spraw  Zagranicznych.

Korolkow podkreśla, że pro­
wokacyjny charakter strajku 
wskazuje -wyraźnie na współ­
pracę anglo - amerykańskich 
władz okupacyjnych z zorga­
nizowanymi bandami, składa­
jącym i się z wynajętych szu­
mowin faszystowskich, które 
bezkarnie pod okiem władz o~ 
kupacyjnych ńiszczyły stacje 
kolejowe. Władze anglo - ame 
rytemskie nie ty lko  nie prze­
szkadzały temu, lecz jaw ńe, za 
pcś.edmctwem rozgłośni radio 
wych, nawoływały do pogro­
mów , często same brały w 
nich udział. Bandy hńliganów 
pozostawały na .utrzymaniu 
władz okupacyjnych.

P row oka to rzy z tzw . „n ie ­
zależnej opozycji zw iązkow e j” 
1TIG.G1 i ich p ro tekto rzy  anglo-.

am erykańscy —  pisze K o ro l­
kow  — p ragnę li storpedować 
umowę w  spraw ie w znow ien ia 
ruchu  kole jowego m iędzy B e r­
linem  a s tre fam i zachodnim i. 
P row oka to rzy doprow adzili już  
do tego, iż  2.000 wagonów, prze 
ważnie z żywnością, k tó re  przy  
b y ły  z N iem iec zachodnich, sto 
ją  nierozładowane. U n iem ożli 
w ia  ją  on i rów nież przybycie  
dalszych pociągów zę s tre f za­
chodnich.

N iek tó rzy  przedstaw icie le 
w ładz anglo -  am erykańskich 
us iłow a li p rzy  pomocy nieudoi 
nych oszczerstw obciążyć w ła ­
dze radzieckie odpowiedzialno 
ścią za w strzym an ie  ruch u  ko ­
le jow ego m iędzy B erlinem  a

s tre fam i zachodnim i. F a k ty  są
jednak tak  oczywiste, iż  t r u ­
dno nie w idzieć, k to  rzeczyw i­
ście ponosi odpowiedzialność 
za nieporządki na ko le jach 
be rlińsk ich . •

P row oka to rom  z „nięzależnej 
opozycji zw iązkow e j”  i  ich in ­
sp ira torom  anglo -  am erykań­
sk im  byn a jm n ie j n ie  zależy na 
tym , by ko le j w znow iła  pracę. 
Dom agają się oni. jedyn ie, nie 
przebiera jąc w  środkach, na­
w iązania z n im i rozm ów, co o- 
znaczałoby uznanie przez D y ­
rekc ję  ko le i te j nie lega lnej or 
ganizacji rozb ijack ie j w  B e r li­
nie.

W yjście  z sy tua c ji — pisze 
K oro lkow ' — jest ty lk o  jedno: 
Kom endanci zachodnich sekto 
rów' B erlina , zgodnie z ośwtad 
czeniem radzieckiego kom en­
danta B e rlin a  generała K o t i-  
kow a z dn ia  3 bm. w in n i usu­
nąć po lic ję  z dworców, przed­
sięb iorstw  i  terenów  ko le jo ­
wych, nie dopuszczać do d y ­
w e rs ji na k o le i i  um oż liw ić  ad­
m in is tra c ji ko le i w ype łn ian ie  
je j obowiązków.

folga

Dzieła Puszkina zawędruje 
pod każdą polską strzechę

W icem arszałek B a rc iko w sk i 
p rzypom ina następnie n ie d o j­
rzałą, lecz szlachetną w atkę 
dekabrystów  z caratem  oraz 
ro lę  Puszkina w  ty m  ruchu.

„N iezliczone zastępy po l­
skich bo jo w n ików , k tó rz y  g i­
nę li na  szubienicach lu b  prze­
szli przez ta jg i sybe ry jsk ie  
w spóln ie z rew o lu c jo n is tam i 
rosy jsk im i, pod je d n ym  sztan 
darem  „za naszą i  za waszą 
wolność”  —  seem entowaly tę 
odwieczną p rzy jaźń  obydw u lu  
dów, jednakow o pragnących 
swobody i  w yzw olen ia. N a ro ­
dowa w a lka  w yzw oleńcza by ła  
bow iem  zw iązana z w a lką  o 
w yzw olen ie  społeczne.

Zm agania o wolność narodo 
wą P otsk i zawsze zna jdow a ły  
wśród postępowych szerm ie­
rzy  re w o lu c ji rosy jsk ie j nale­
żyte zrozum ien ie” .

W icem arszałek B a rc iko w sk i 
podkreśla, że P uszkin  b y ł 
p ie rw szym  pisarzem, k tó ry  
w p row a dz ił do l i te ra tu ry  p e r­
ły  rosyjskiego fo lk lo ru , a je d ­
nocześnie p ie rw szym  trybun om  
ludu , k tórego głos, rzucony w  
ówczesną teraźniejszość i  dale 
ką  przyszłość, w ych ow u je  ca­
łe pokolenia w  poszanowaniu 
i  um iło w a n iu  lu dzko śc i

„P uszk in  n ie  m óg ł powstrzy­
mać się od k rz y k u  pro testu 
p rzeciw ko us tro jo w i, w  k tó ­
rym , ja k  podaje w  poemacie 
„W ieś“ , „dz ika  szlachta, bez u -  
czuć i  bez poczucia praw a 
p rz3'sw a ja la  sobie drogą gw a ł­
tu  pracę, własność i  czas ro ­
bo tn ika  rolnego, ulegającego 
biczom, pochylonego nad ob­
cym pług iem , włóczącego aż
do grobu wycieńczone n iew o­
lą  cia ło po bruzdach n ieub ła ­
ganego w łaścic ie la , k tó ry  roz­
pustną żądzę zaspakaja wśród 
jego żon i  córek“ ,

Puszkin —  poeta w a lk i
„W  ta k ich  w a runkach  tw o ­

rzy  swoje arcydzie ła, spętany 
geniusz poety, trop ionego 
przez I I I  O ddzia ł Ż andarm erii, 
węszącej wszędzie w rogów  re­
ż im u".

M ów ca ilu s tru je  następnie 
cy ta tam i z Puszkina jego o^trą  
w a lkę  z przemocą cara —- po 
czym u w yp u k la  znaczenie 
twórczości w ie lk iego  poety d la  
Polski.'

„Lo sy  P o lsk i b y ły  wówczas 
związane z losam i lu d u  ro s y j­
skiego, ty m  w ięce j zatem  postać 
tego w ie lk ieg o  poety i  jego po­
stawa społeczna zna jdow a ły  od 
bic ie w  życ iu  naszego społe­
czeństwa. Jednym  z na jba r­
dziej uzasadnionych, narodo­
w ych  dążeń —  zdaniem  jego
—  jest dążenie do niezależno­
ści narodow e j i  w o lności po­
lityczne j. Toteż op iew ał on tę  
wolność, op iew ał jednocześnie 
w yzw olen ie  od w ew nę trzne j 
ty ra n ii.  T y lk o  „re w o lu cy jn a  
g łow a“ , tw ie rd z i poeta, może 
kochać ojczyznę. Ukochanie 
narodu i  duch re w o lu cy jn y  
są, w ed ług  niego, nieodłączny 
m i sprzym ierzeńcam i“ .

W  d ru g ie j fazie twórczości
—  gen ia lny .poeta sta je  się jed  
nocześnie proza ik iem , rea lis tą , 
us iłu je  sięgnąć głęboko do h i­
storycznej przeszłości, ja k  gdy 
by w  poszuk iw an iu  genezy 
w a lk i społecznej. W ykazu je  
sprzeczności społeczne wśród 
k las posiadających, choć nie  
zdaje sobie jeszcze spraw y z 
h istorycznego ich  rozw o ju ; pod 
kreś lą  niezadowolenie ludu . 
P uszkin  p ierw szy podn iósł l i ­
te ra tu rę  do ro l i sp raw y na ro ­
dowej, gdy poprzednio by ła  o - 
na —  w ed ług  nag łów ka jedne­
go ze starych pe riodyków  —  
przy jem nym  i  pożytecznym  
spędzeniem czasu dla ciasne­
go k ó łk a  dy le tan tów .

P uszkin  jes t b lis k i narodo­
w i po lskiem u, bo uderza jąc w  
us tró j cara M ik o ła ja  I  b r o n i ł , 
jednocześnie i  in te resów  nasze 
go okupowanego k ra ju  w  im ię  
spraw ied liw ośc i społecznej i  
pohańbionego człowieczeństwa. 
Puszkin n ie  doczekał w o lno ­
ści. N ie  doczekały w o lności i  
następne pokolenia, walczące 
jeszcze w  ciągu 80 la t, ale w y ­
da ły  one_ now ych bo jow n ików , 
k tó rz y  p o d ję li dalszą w a lkę, no 
w ych rew o lu cy jn ych  dem oltra 
tów , ja k  Czernyszewski, Dobro 
lubcw , N iekrasow  i  in n i, a 
wreszcie ty ta n ó w  re w o lu c ji so 
cjalistyczm ej, ja k  L e n in  i  Sta­
lin . W iz ja  obu poetów .—  P u­
szkina i  M ick iew icza , w iz ja  
w o lności i  b ra te rs tw a lu d ó w  
stałą Się rzeczyw istością do­
p iero dz ięk i W ie lk ie j R ew olu­
c j i  P aździe rn ikow e j.

Nasze sztandary sp lo tły  się 
dziś, ja k  niegdyś ram iona na ­
szych wieszczów, walczących 
o prom ienną przyszłość ludów , 
o ich  bra te rską przy jaźń . To 
też Puszkin jest i  będzie w a­
szym — nasi radzieccy b ra ­
cia — 1 naszym poetą. P iękno 
ma tę właściwość, że dociera 
wszędzie, wszędzie budz i za­
chw y t i  w prow adza uczucia po 
jednania. Puszkin dotrze pod 
każdą polską strzechę, dokąd 
dotrze i  M ick iew icz. Tam  na ­
stąpi ostateczne, na jb liższe 
zbratanie naszych narodów ."

Przemówienie 
tow, St. Żó łk iew skiego

T y lk o  w ie lk i społeczny ruch 
—• m ó w ił S. Ż ó łk ie w sk i — ro ­
dzi w ie lk ic h  tw órców , w yra z i 
c ie li w ie lkośc i s iły  lu dzk ie j i  
dzie jow ej g łęb i ruchu.

La ta  dzia ła lności lite ra ck ie j 
Puszkina m iędzy r. 1814 a 
1837, to la ta  w ew nę trznych  
przeobrażeń w  życ ia  narodu

rosyjskiego, to p ie rw szy  etap 
rosyjskiego ruch u  w yzw o leń­
czego. Dzia ła lność zaś lite ra ­
cka poety s tanow i prze łom  w  
ro zw o ju  li te ra tu ry  rosy jsk ie j.

P re legent przeszedł następ­
nie  do om ów ien ia  wszechstron 
nego geniusza pisarskiego po­
ety, k tó ry  b y ł jednocześnie 
n iezrów nanym  liry k ie m , tw ó r 
cą narodowego d ram atu  rosy j 
skiego oraz p roza ik iem  o  prze 
dz iw ne j dyscyp lin ie  p isa r­
sk ie j. P uszkin  b y ł tw órcą ję ­
zyka lite rack iego , języka  zdo l 
nego wyrażać całą pe łn ię  m y­
ś li i  uczuć nowego człow ieka. 
Lecz P uszkin  je s t n ie  t y lk o  
w ie lk im  poetą na rodow ym  —  
jest rów n ież  przedstaw ic ie lem  
w ie lk ie j lu do w e j ezitułd. P o ­
ezja jego przynosi szczególni« 
żywe i  cenne w artośc i d la  fo r  
m ow an ia  now e j lu do w e j k u l­
tu ry , uczy. też tw o rz e n i*  ta ­
k ie j k u ltu ry ,  pokazu je je j 
zw ią zk i z życiem  społecznym, 
z w a lk ą  o postęp.

R ok P uszk inow sk i —  «da­
n iem  m ów cy —  w in ien  być 
w ażnym  p rzyczynk iem  w  pro  
cesie rew o luc jon izow an ia , de 
m okra  tyzac ji naszej kn iltu ry , 
a akcja ta  w lana jaic najści­
ślej wiązać się z akcją wych© 
wawczą Roku MieckSewtczow  
skiego.

Ludowość poezji Puszkin» 
Ludowa była radość żyda. i  

głęboki, m ądry, n ieugięty ©pty 
m izm  poezji Puszkina. Ludo­
w a była je j treść pełna rea­
lizm u, praw dy © życiu, p ra w ­
dy o ro li i  znaczeniu mas lo ­
dowych, ruchów chłopskich. 
Ludowa była je j w ałka a oko 
wam i feudaitem u i  czujne 
piętnow anie ujaw niających  
się na Zachodzie sprzeczności 
kap italizm u i  nrries«czBńifciej 
dem okracji. Ludowa była Jej 
solidarność z m iędzynarodową 
w alką o wolność. Ludow a była  
Jej znajomość eefowłeka. Jego 
granic, w ielkości, piękna. Lado  
w a wreszcie była w łaściw a 
poezji puszkinowskiej Jedność 
płomiennego patriotyzm u i  re  
■wolucjonizmu. Puszkin utoro­
w ał drogę w ie lk ie j sztuki lu ­
dowej, drogę realizm u, odpo­
wiedzialności społecznej, pro­
stoty form y, ku ltu  m yśli i  
słowa, któ re służy m yśli, a n ie  
bezdusznej sty lizacji i  form a­
lizm o w i Puszkin uczy, że sztu 
ka ludowa to  sztuka, któ ra  
Służy w alce społecznej, w yz­
w alającej się postępowej k la ­
sy.

Sztuka w ie lka, sztuka naro ­
dowa i  ludowa sztuka © w ar­
tościach ogólno -  ludzkich —  
Jest sztuką oryginalną. Taką  
całkowicie oryginalną, w yra­
stającą z życia narodu jest 
sztuka Puszkina.

Mówca przypom ina następ­
nie przyjaźń łączącą Puszkina 
a M ickiewiczem . Te dw ie  
twórczości, tak bardzo tó b i* 
bliskie, pozw alają każdemu 
Polakow i, k tó ry  kocha M i­
ckiewicza —  pokochać Pusz*" 
kina, pozw alają zbliżyć się 
dw u nareszcie zaprzyjaźnio­
nym  narodom poprzez n aj­
większe, najpiękniejsze, « tak  
bardzo podobne osiągnięcia 
swoich narodowych ku ltu r.

W alka o po lską d e m o k ra ty  
c n ą  tra d yc ję  k u ltu ra ln ą  —  
m ó w ił S. Ż ó łk ie w sk i —  dopie­
ro  się rozpoczęła. Czeka nas 
t ru d  poważny. Zżycie się z 
twórczością Puszkina w yp o ­
saży nas ja k b y  w  prom ien ie , 
k tó re  pod skorupą fa łszów  h i­
storycznych, zakłam ań, prze­
m ilczeń, przesądów, na w ykó w  
fałszywego po jm ow an ia  na j­
wspan ia lszych po lsk ich  tek­
s tó w  rom antycznych pozw o li 
nam  od k ryć  prawdę, prawdizi 
w y  sens rom antycznych wzł© 
tó w  duszy po lsk ie j —  w  w ie l­
k ie j służbie w yzw o le n ia  lu du  
polskiego.

Dzieła Pnszktną 
u trw alą  naszą przyjaźń  

ze Zw . Radzieckim
Droga Puszkina, droga łtrdd 

w e j rea lis tyczne j sztuk i —  jest 
dziś także drogą ro zw o ju  so­
c ja lis tyczne j k u ltu ry  Z w iązku  
Radzieckiego. N a  tą samą dr© 
gę wchodzi k u ltu ra  P o lsk i L u  
dowej. Toteż n ie  będzie pa­
radoksem  tw ie rdzen ie , że dzie 
ło  Puszkina zrodzone przed 
w iek ie m  zb liży  nat* do zrozu­
m ien ia  k u ltu ry  socja listycz­
ne j, je j głębokiego hum an i­
stycznego sensu. Dzieła Pusz­
k in a  popularyzowane w  P o l­
sce u trw a lą  naszą p rzy jaźń  
ze Z w iązk iem  Radzieckim .

R ew olucja  Październikowa 
—  kończy m ówca —  będąc 
zw ycięstw em  lu d u  rosy jsk ie ­
go, by ła  także zwycięstwem  
Puszkina. Oddała bow iem  Pu 
szkina masom 1 tym , d la  k tó ­
rych  p isa ł „posy ła jąc  swój 
glos w  daleką przyszłość“ . Na 
k ła d y  radzieck ich w ielo języcz 
nych w ydań  Puszkina m ów ią 
w yraźn ie  o tr iu m f ie  poety. 
Z w yc ięstw o dem okrac ji ludo­
w e j w  Polsce jest także t r i ­
um fem  poetów. D a je  masom 
M ick iew icza  i  da im  Puszki­
na.

Anglia znowu 
wysyła broń—

L A K Ę  SUCCESS (PAP). "T 
Rząd b ry ty js k i postanow ił 
w znow ić dostawy b ro n i m ato ' 
ka lib ro w e j dla państw  arab­
skich wychodząc z założenia, 
że po zaw arc iu  roze jm u m ić ' 
dzy Izrae lem  a Egiptem , L i ­
banem i  Transjordięmlą, PrzeT 
stała rzekom o obowiązywą^ 
rezo luc ja  Rady Bezpieczeń­
stwa z m arca 1948 r., zakazu 
jąca tak ich  dostaw.
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Woj. organizacje partyjne podsumowują osiągnięcia 
i radzą nad usprawnieniem swej pracy

Pod znakiem w a lk i o jakość produkcji 
i usprawnienie gospodarki samorządu

Rosną i krzepną szeregi Partii 
na Ziemi Mazurskiej i Warmińskiej

Obrady 1 Konferencji Miejskiej PZPR w Łodzi
W  dniach 11 i  12 bm. odbyła się pierwsza Konferencja 

M iejska PZPR w Ł^dzi. Na konferencję p rzybył sekretarz 
KC PZPR to  w. Józef Cyrankiew icz i  to  w. to w. Ju lian  Kole, 
m in. Eugeniusz S taw iński, Jerzy A lb rech t i  Aleksander 
B urski. R eferat polityczno - sprawozdawczy w ygłosił tow. 
W ładysław  Dworakowski, I  sekretarz EC PZPR. R eferat 
o zadaniach P a rtii w gospodarce samorządu łódzkiego w y­
g łos ił tow . S tanisław  Duniab —  I I  sekretarz K Ł  PZPR. 
Podsumowania dyskusji dokonał tow . Józef Cyrankiew icz. 
W  godzinach wieczornych drugiego dnia obrad dokonano 
Wyboru w ładz K om itetu  Łódzkiego P a rtii.

Na sali b y ło  obecnych 339 
delegatów w yb ranych  w  w ię k ­
szości na zebraniach fab rycz  - 
nych o rgan izac ji pa rty jnych . 
Do dysku s ji zapisało się 93 
m ówców. Delegaci p rzeprow a­
d z ili wszechstronną ocenę dzia 
ła lności o rgan izacji p a rty jn e j i 
n a k re ś lili w y tyczne  dalszego 
je j rozw o ju .

Zab iera jąc głos tow . D w ora ­
kow sk i s tw ie rd z ił na wstępie, 
że w  Łodz i w y b o ry  now ych 
Władz podstaw ow ych organ iza­
c j i  p a rty jn y c h  P o lsk ie j Zjedno, 
czonej P a r t i i Robotniczej od - 
b y ły  się w  1218 podstaw owych 
ogniwach pa rty jn ych .

W  w y n ik u  przebudow y s truk  
tu ry  o rgan izacyjne j zamiast 
poprzednio is tn ie jących 1.333 
kó ł, z k tó rych  część z powodu 
m ałe j liczebności n ie  b y ła  dość 
żywotna, organ izacja  łódzka 
PZPR posiada obcenie 537 pod 
stawowych o rg an izac ji p a r ty j­
nych.

Dorobek P a r t ii
Tow. D w orako w sk i scharak­

te ryzow a ł dorobek P a r t ii w  
zakresie w spó łzaw odn ictw a 
pracy.

W  osta tn ich m iesiącach za - 
znaczył się szczególny wzrost 
ruchu  w spółzawodnictwa. I  tak  
nP- w  przem yśle baw e łn ianym  
W6, w spółzaw odn ictw ie zespoło 
w ym  bra ł0 ud z ia ł w  lu ty m  
15.900 osób, w  m arcu 18.750, a 
w  k w ie tn iu  ju ż ' 32.779 osób. 
W śród zakładów  pracy na czo­
ło w ysuw a ją  się PZPB N r  9 i 
PZPW  N r  i,  w  innych  zakła - 
dach dz ięk i in ic ja ty w ie  organ i­
zac ji p a rty jn ych  pow sta ją  ze - 
cpo ły na jwyższej jakości, orga 
nizowane na w zór b rygady na j 
Wyższej jakości A leksandra 
C zu łk ich  z Krasnochołm skiego 
kom b ina tu  w łókienniczego.

„K am p an ia  1-m a jow a  —  mó 
W ił tow . D w orakow sk i —  prze 
prowadzona przez łódzką erga 
h izację  p a rty jn ą  m ia ła  zasięg 
W iększy n iż  k ie d yko lw ie k  do - 
tąd. Za łog i fabryczne, ro b o tn i­
cy poszczególnych oddziałów, 
zespoły współzawodniczące o- 
raz  m łodzież robotn icza p rz y j­
m o w a li m asowe zobowiązania 
p ierwszom ajowe. Ponadplano­
w a p rodukc ja , w y tw o rzona  w  
k w ie tn iu  w  ram ach zobowią - 
zań p ierw szom ajow ych, posia­
da wartość ponad 934 m il. z ł“ .

W iele m iejsca pośw ięc ił m ów  
ca zadaniom cz łonków  PZPR w  
p racy wśród kob ie t i  m łodzie­
ży. M ów iąc o pogłęb ia jącym

się stale sojuszu robotn iczo- 
chłopskim , tow . D w orakow sk i 
podkreś lił, że w  90 zakładach 
p racy w  Łodz i czynne ju ż  są ko 
m is je  łączności, k tó re  posiadają 
ogółem 94 grupy, powiązane, 
trw a le  z szeregiem gm in  woj. 
łódzkiego.

Końcow ą część re fe ra tu  po­
św ięc ił m ówca zagadnieniu 
kadr.

S praw y samorządu

D ru g im  nader w ażnym  p ro  - 
błemem, k tó ry m  się zajm owała 
kon ferencja  b y ła  gospodarka 
kom unalna. Zasadniczy re fe ra t 
w yg łos ił tow. Duniak. Obecny 
saiacrząd łódzki o trzym a ł w  
spuściźnie po rządach k a p ita li­
stycznych kom ple tn ie  zaniedba 
ne gospodarstwo kom unalne. 
O to k ilk a  rażących c y tr : 52 
proc. m ieszkań w  Łodz i to 
m ieszkania jednoizbowe, w  k tó  
rych  gnieździ się 40 proc. lu d  - 
noścl. Iżby  te za jm ują  rodziny 
przeważnie wieloosobowe. Dzię 
k i w y s iłk o w i k lasy robotniczej 
stan ten ulega stałej popraw ie. 
W  1949 r. w  Łodzi w yrem ontu  
je  się i  odbuduje ponad 1000 
izb m ieszkalnych. 83 proc. 
m ieszkańców zmuszonych jest 
używ ać w ody ze studni, 90 
proc. dom ów  n ie  posiada k a ­
na lizac ji, bo taką spuściznę ko 
m unałną zostaw iła  k a p ita li - 
styczna gospodarka.

Palącą staje się kw estia  za­
opatrzenia Łodz i w  wodę. P lan 
inw estycy jny , p rzew idu jący do 
starczanie w ody do Łodz i z do­
lin y  rzek i P ilic y , posiada zna­
czenie ogólno -  państwowe i  bę 
dzie zrea lizowany ja k  na jszyb­
ciej.

Po om ów ien iu  zagadnień, 
zw iązanych z rozw ojem  kom u­
n ik a c ji na teren ie m iasta i  roz 
budową w  mieście sieci szkół, 
tow . D un iak  pośw ięcił w ie le  
uw agi sprawom  podniesienia 
stanu sanitarnego i zdrow otne­
go m iasta.

Po re fera tach rozpoczęła się 
żywa dyskusja, w  k tó re j p o ru ­
szono szereg . na jis to tn ie jszych 
zagadnień,, żywo in te resu ją ­
cych łódzkie  rzesze robotnicze.

Tkacz z PZPB N r  2 tow . 
G rze lak s tw ie rdz ił, iż  pogor - 
szenie się jakości p ro du kc ji w  
PZPB N r  2 jest w  znacznej 
m ierze sku tk iem  nienależyte - 
go zrozum ienia doniosłości 
wskazań k ie row n ic tw a  p a rtu  i 
n iezorganizowania dotychczas 
zespołów na jwyższej jakości.

D ru g i sekre tarz dz ie ln icy 
Śródm ieście —  prawa, tow.

Szmaja n a ś w ie tlił w rogą dzia - 
ła lność rea kcy jn e j części k le ru  
wśród kob ie t -  robotn ic  i  żon 
robo tn ików .

Tow . Salwa, przedstaw icie l 
o rgan izac ji akadem ickich
PZPR, s tw ie rdz ił, że nastąpiła 
w yraźna popraw a w  składzie 
społecznym słuchaczy łódzkich 
wyższych uczelni.

Sekre tarz dz ie ln icy  fab rycz - 
nej ,tow. K aczm arek s tw ie r - 
dził, że do wzm ożenia p ro d u k ­
c ji p rzyczyn i się szkolenie tech 
niczne cz łonków  P a rt ii,  ja k  
rów nież budowa urządzeń h i­
gieny i  bezpieczeństwa pracy.

Brygada Terp ilakow ej
W  trakc ie  d ysku s ji na salę 

przybyw a, w ita n y  b u rz liw y m i 
oklaskam i, zespół na jwyższej 
jakości z PZPW  N r  1 z bezpar 
ty jn ą  przodownicą p racy ofo. 
T e rp ilakow ą  na czele. Zespół 
T e rp ilakow e j, p ro du ku ją cy  tzw. 
„p r im ę “  (p ierwszy gatunek) w  
100 proc. za in ic jow a ł w spół za - 
w odn ic tw o in dyw idu a ln e  i  ze­
społowe o lepszą jakość pro - 
du kc ji. W spółzawodnictwo o 
uzyskanie na jw yższe j jakości 
stało się dziś hasłem  dn ia  pro 
Ie ta ria tu  łódzkiego. P a rtia  te j 
nowej in ic ja ty w ie  nadaje roz­
mach i  popularność.

„Brygada nasza —  m ówiła
Terpilakow a —  postanowiła ro
b ić  ja k  na jle p ie j, jak  najprędzej 
i ja k  najw ięcej. Z  pośpiechu i  
roztargnienia powstaje w ięk - 
szość błędów. W ystarczy nie - 
równo puścić w ał, aby spowo­
dować błędy. D z ie lim y  się u - 
wagam i 1 uczym y się w za jem ­
nie. N ie puszczamy maszyny 
dopóki n ie jest dobrze wyczysz 
czona. Zespół nasz w zoru je  się 
na doświadczeniach w łókn ia  - 
rzy  radzieckich, a w  szczegół - 
ności na s łynne j brygadzie A -  
leksandra Czuczkina. Za n a ­
szym p rzyk ład em  pow sta ją  no 
we b rygady walczące o na jw yż  
szą jakość. W zrasta ilość i co­
raz wyższa jakość w y tw a rza  - 
nych przez nas tow arów . P rz y ­
nosi to nam  n ie  ty lk o  zaszczyt, 
ale podnosi poziom życiow y 
lu dz i pracy, podnosi siłę gospo­
darczą narodu i  jest najlepszą 
odpowiedzią na im p e ria lis tycz ­
ne know an ia  w o jenne“ .

Z ebran i obdarzy li tow . T e rp i 
lakow ą rzęs is tym i oklaskam i. 
M in . przem ysłu lekkiego tow. 
S taw ińsk i w ręczając je j bu k ie t 
róż, w y ra z ił w  swoim  im ien iu  
i w  im ie n iu  ko n fe re n c ji gorące 
uznanie.

Tow. P rzyby ł, w iceprzew od­
niczący Z w ią zku  Zawodowego 
P raco w n ików  Przem ysłu W łó - 
kienniczego, o m ó w ił stosunek 
podstaw owej organ izacji pa r - 
ty j nej PZPR  do Rady Zakłado 
w e j, którego, prze jawem  w inna  
być h a rm on ijn a  współpraca 
przede w szystk im  w  dziedzinie 
stałego podnoszenia ilośc i i  ja ­
kości p ro d u k c ji oraz w  dziedzi 
n ie  organ izac ji-w spó łzaw odn i ­
c tw a  pracy.

O brady  trw a ją .

Podwoimy wysiłki w walce o rozwój 
gospodarki woj. Białostockiego

Obrady I  Konferencji Wojewódzkiej PZPR w Białymstoku
t l  i  12 czerwca odbyła się 

ta B ia łym s to ku  w  gm achu Tea 
t ru  M ie jsk iego pierw sza w o­
jew ódzka kon fe ren c ja  PZPR. 
Na kon fe renc ję  oprócz delega­
tów  p rz y b y li tow . tow . C he ł- 
chow ski czł, B iu ra  P o lit. K C , 
Izydo rczyk  i  O rłow ska  —  
członkow ie K C  PZPR, oraz po 
słow ie  Z ie m i B ia łos tock ie j —  
członkow ie  PZPR.

K on fe renc ja  m ia ła  za zada­
nie  podsum owanie osiągnięć 
om ów ienie niedociągnięć za 
okres 6 m iesięcy, w ysunięcie 
zadań na przyszłość i  w yb ó r 
now ych w o jew ódzk ich  w ładz 
P arty jnych .

T a k  re fe ra t sprawozdaw­
czy, k tó ry  w yg ło s ił I  sekre tarz 
K w  PZPR  tow . M ieczysław  

1 Turen iec. ja k  i  dyskusja  w y ­
kaza ły w ie le  poważnych osią­
gnięć zwłaszcza na odcinku 
gospodarczym. podkreślono 
Wzrost ak tyw nośc i i  au to ry te ­
tu  b ia łostockie j o rgan izac ji 
P a r ty jn e j.-

O m aw ia jąc w y n ik i p racy i  
nowe zadania, stojące przed 
organizacją p a rty jn ą , tow . T u  
len ieć pow iedzia ł:

—  S to i przed n a m i ogromne 
nadanie przebudow y w  ciągu 
na jb liższych la t  gospodarczej 
s tru k tu ry  naszego w o jew ódz­
twa. N a sku tek rządów  sana­
cy jnych  i  p o lity k i okupanta 
te?t ono zacofane gospodar­
czo. Is tn ie ją  ogrom ne ko m ­
pleksy bagien, w ie le  m iast le ­
ży w  ru in ie . W  ram ach p lanu 
sześcioletniego w o jew ództw o 
hasze za jm ie poczesne m ie j­
sce, będzie ono dz ie ln icą  k ra ju  
o charakterze- ro ln iczc -p rze - 
h iys łow ym , wyposażoną we 
Współczesną techn ikę  ro ln iczą, 
dużą bazę przem ysłow ą o w y ­
sokiej ku ltu rze , G w arantem  
W ykonania tych  w ie lk ic h  za- 
Óąp —  je s t nasza P artia . P a r­

t ia  uzbro jona w  przodującą 
teorie  m arks izm u i  lenin iznra.

K on fe renc ja  s tw ie rdz iła  sze 
reg niedociągnięć w  pracy P ar 
t i i .  Należy do n ich  s łaby stan 
ilośc iow y P a rt ii,  k tó ra  liczy  w 
w o jew ództw ie  n iecałe 18 ty ­
sięcy członków.

Wzmocnić 
aktyw partyjny

Delegaci p o d k re ś lili b ra k i 
-w  pracy ą jjty w u  p a r ty j­
nego. W  40 gm inach w o­
jew ództw a białostockiego nie 
ma 'jeszcze kom ite tó w  gm in­
nych PZPR, a jednocześnie 
stw ierdzono, że duża część 
absolwentów  ku rsó w  p a r ty j­
nych nie  spełn ia wym ogów, 
k tó re  by  k w a lif ik o w a ły  ich 
w ystarcza jąco do p racy w  te­
renie. Św iadczy to  o niedoce­
n ia n iu  przez k o m ite ty  gm in ­
ne a k c ji szkolen iow ej, i  o p rzy 
padkow ym  doborze kandyda­
tów .

Ciągle jeszcze k o m ite ty  pa r 
ty jn e  szczególnie w  gm innych 
organizacjach podstawowych 
nie  in te resu ją  się dostatecz­
nie  pracą w śród m łodzieży i  
kob ie t. Rozbudowa organ izacji 
ZM P  w  w o j. b ia łostockim  po­
stępuje n ierów nom iern ie . N ie 
dociągnięcia u ja w n ia ją  się 
szczególnie na te ren ie  k ó ł w  
szkołach i  SP.

K o ła  L ig i K o b ie t i  gospo­
dyń  w ie jsk ich  u ja w n ia ją  co­
raz w iększą aktyw ność i  b io ­
rą  coraz żywszy udz ia ł w  ży­
ciu  gospodarczym, społecz­
nym  i  ad m in is tra c ji w o j. b ia ­
łostockiego. O rganizacje p a r­
ty jn e  po w in ny  w ięcej wagi 
p rzyw iązyw ać do zagadnień 
ku ltu ra lno -o św ia tow ych .

Więcej uwagi 
dla spraw wsi

W dysku s ji podkreślono ko­
nieczność w zm ocnienia dzia­

ła lnośc i P a r t i i  w  miastach, 
wskazano potrzebę bliższej 
w spó łp racy o rgan izacji pa r- 
ty jire j z n a uczyc i^s l, wern. Pod 
kreślono także, że potrzebna 
jest trosk liw sza  opieka nad 
wsiam i, w  k tó rych  organ izu ją  
się lub  m a ją  się zorganizować
spółdzielnie p rodukcy jne .

Zwrócono uw agę na  małą 
operatywność spó łdz ie ln i gm in 
nych, Zw . Samopomocy Chłop 
skie j oraz n iew yw iązyw an ie  
się z obow iązków  n iek tó rych  
sekretarzy ko m ite tó w  p a r ty j­
nych, a to  z powodu piasto­
w an ia  równocześnie k i lk u  sta 
nowisk.

S praw y w spółzaw odn ictw a 
i  systemu „O "

Na k o n fe re n c ji stosunkowo 
mało m ów iono o współzawod- 
n ic tw ie  pracy, ale i  te  bardzo 
nie liczne w ypow iedz i w yka ­
zały na tym  p o lu  zaniedbanie. 
Szczególnie w yraźne  m arno­
traw s tw o  czasu, z ły  podzia ł pra 
cy zauważyć m ożna w  budow ­
n ic tw ie . System tró jk o w y  w  
w oj. b ia łos tock im  do te j po ry 
nie znalazł zastosowania.

Po podsum owaniu dyskus ji 
przez tow . Chełchowskiego de 
legaci u c h w a lil i rezo lucję, w  
k tó re j zobow iązali się wszyst­
k ie  niedociągnięcia i  b ra k i w 
ja k  na jszybszym  czasie usu­
nąć. Szczególną uwagę zwróci 
P a rtia  na um atow ien ie  swo­
ich  szeregów, na szkolenie 
pa rty jne . Postanow iono ró w ­
nież pomóc w  p racy organiza­
c ji m łodzieżow ej ZM P  oraz 
L idze K ob ie t.

Do now ych w o jew ódzkich  
w ładz p a rty jn y c h  w ybrano  40 
osób. (*m)

Obrady I  Woj. Konferencji PZPR w Olsztynie
Dnia 12 bm. rozpoczęła dwudniowe obrady pierwsza W oje­

wódzka Konferencja PZPR w Olsztynie w obecności 340 de­
legatów z całego województwa, Na konferencję przybyli 
przedstawiciele Komitetu Centralnego, tow. tow.s gen, 
Edward Ochab i Antoni Alster.

K on fe renc ję  o tw o rz y ł I  se­
k re ta rz  K o m ite tu  W oj. PZPR, 
tow . Paw eł W ojas. Po odśpie­
w an iu  M ię dzyn arod ów k i wśród 
b u rz liw ych  ok lasków  ca łe j sa­
l i  do p rezyd ium  honorowego 
w yb ra n i zosta li członkow ie 
B iu ra  Politycznego K C  z 'tow. 
Bolesławem  B ie ru tem  pa cze­
le. Z ko le i K on fe ren c ja  doko­
nała w yb o ru  prez. obrad, w  
skład którego weszli przedsta­
w ic ie le  K C : tow . gen. 'E dw ard 
Ochab i  tow . A n to n i A łs te r, I  
sekr. KW , tow . P aw e ł Wojas, 
w o j. o lsztyński, gen. M oczar 
oraz 35 innych  de legatów  «po­
śród zasłużonych i  a k ty w n y c h  
cz łonków  P a rtii.  N a jw a ż n ie j­
szym  punktem  pierwszego dn ia 
obrad b y ł re fe ra t sprawozdaw  
czy tow . Wojasa.

Bośnie au to ry te t P a r t i i
Po zanalizow aniu m iędzyna­

rodow e j oraz w ew nę trzne j sy ­
tu a c ji po lityczne j, tow . W ojas 
przeszedł do podsum owania 
w y n ik ó w  dzia ła lności W o je ­
w ó dzk ie j O rgan izacji P a r ty j­
ne j, począwszy od K ongresu 
Zjednoczeniowego.

PZPR  etanow i ta w o j. o l­
sz tyńskim  decydującą i  k ie ró w  
niczą siłę, cieszącą się w ie lk im  
au to ry te tem  w śród mas p ra ­
cu jących w s i i  m iast. Podsta­
w ow ą transm is ją  P a r t i i do 
mas są zw iązk i zawodowe, Zw . 
Samopomocy C hłopskie j, Z w ią  
zek M łodzieży P o lsk ie j i  L ig a  
K ob ie t, Skupiające łącznie —  
200.000 lu d z i na 560.000 m iesz­
kańców  w ojew ództw a.

Duże znaczenie d la  s iły  B lo ­
k u  Dem okratycznego w  w o je ­
w ództw ie  ma współpraca 
P ZP R  ne S tronn ic tw em  L u d o ­
w ym , k tó re  ze w zględu na 
w p ły w y  w śród średnioro lnych 
ch łopów  jes t naszym poważ­
nym  sojusznikiem .

Spraw y w si
Z  ko le i tow . W ojas om ó w ił 

szozegółowo zagadnienia gosipo 
darcze w o j. olsztyńskiego, ze 
szczególnym uw zględn ien iem  
ro ln ic tw a . Mótaca w skazał na 
fa k t, że 77 proc. gospodarstw  i 
chłopskich na leży do ch łopów  I

średnioro lnych, co staw ia 
przed P a rtią  zadanie dalszego 
um ocnienia sojuszu klasy ro ­
botn icze j n ie  ty lk o  z ch łopa­
m i m a ło ro lnym i, ale i  ze śred- 
n iak iem . Ś rednioro lnych ch ło ­
pów  m usim y pozyskać ja ko  so 
juszn ika  w  walce klasow ej na 
wsi. M an ifestac ja  pierwszom a 
jowa, w  k tó re j wzię ło udzia ł 94 
tys. m ało i  ś redn ioro lnych 
chłopów  w o j. olsztyńskiego, 
świadczy, że m am y ju ż  poważ­
ne sukcesy na ty m  odc in ­
ku. Chłop ma zaufanie do 
Rządu i  P a r t ii,  czego dow o­
dem jest w ykonan ie  w  130 
proc. p lan u  siewów w iosen­
nych oraz nader pom yślny prze 
bieg a k c ji kon tra k tow a n ia  i  do 
staw. Dotychczas zorganizowa 
no w  w o jew ództw ie  11 spó ł­
dz ie ln i p ro du kcy jnych  i  3 ko ­
m ite ty  założycielskie.

Rola o rgan izacji p a rty jn y c h  
w  zakładach pracy

W. da lszym  ciągu tow. W o­
jas om ó w ił zagadnienia p rze ­
m ysłu, hand lu  oraz in w e s tyc ji 
i  budow n ic tw a na teren ie w o­
jewództwa, po czym  w skazał 
na konieczność ożyw ien ia  Rad 
Narodowych przez pow iązanie 
ich z masami bezpa rty jnym i.

Działa lność zw iązków  zawo 
dowych uzależniona jes t od 
prężności Podstawowych Orga 
n izac ji P a rty jn ych .

Z ZK , w  k tó ry m  22 proc. 
cz łonków  stanow ią nasi to w a ­
rzysze, przodu je zdecydowanie 
na każdym  polu.

C ukrow n ia  w  K ę trzyn ie , gdzie 
Podstawowa O rganizacja P a r­
ty jn a  liczy  30 proc. załogi, za­
ję ła  we w spó łzaw odn ictw ie  
czw arte  m iejsce w  k ra ju .

Następnie m ówca przeszedł 
do spraw  m łodzieżowych, 
s tw ie rdza jąc m. in., że Z w ią ­
zek M łodzieży P o lsk ie j o b ją ł 
ju ż  35 proc. m łodzieży. Zaga­
dn ien ia  ZM P, „S P “  i  Z H P  w in  
ny  być  codzienną troską  orga­
n iza c ji p a rty jn y c h . Praca 
w śrpd kob ie t nabra ła  rozm a­
chu dopiero po K ongresie Z je ­
dnoczeniowym . Za m a ły  jest 
wciąż udz ia ł kob ie t w  Radach

N arodow ych , w ynosi on zale­
dw ie  6,7 proc.

Osiągnięcia organizacyjne
D rugą  część swego re fe ra tu  

tow . W ojas pośw ięcił sprawom  
organ izacy jnym  P a rtii.

A k c ja  scaleniowa po Kongre 
sie m ia ła  przebieg pomyślny,' 
a kon fe renc je  pow ia tow e w y ­
kaza ły  w zrost poziomu ideo lo­
gicznego i  organizacyjnego 
cz łonków  P a rtii, w zrost au to ry  
te tu  i  ak tyw ności organ izacji 
p a rty jn y c h . W prowadzenie p la  
now e j pracy u m o ż liw iło  o rga­
n iz a c ji p a rty jn e j w ykbnąn ie  
w ie lu  poważnych akcji, podnie 
s ienią sprawności o rgan izacy j­
ne j i  w yrob ien ia  politycznego. 
Rozrosło się szkolenie p a rty jn e  
obe jm u jąc na w s i 1.400 to w a ­
rzyszy, w  m iastach zaś 1.800.

M ów ca podkreślił, że na d ro  
dze w o jew ódzk ie j o rgan izac ji 
p a r ty jn e j b y ły  b łędy i  b ra k i, 
k tó re  należy usunąć, ale są też 
i  poważne osiągnięcia, k tó re  bę 
dą bodźcem do dalszej pracy.

Referat tow . W ojasa p rz e ry ­
wany b y ł często b u rz liw y m i o - 
k la skam i delegatów. Sala ży ­
w io łow o  m an ifestow ała  w o lę  
mas p a rty jn ych  w a lk i o po kó j 
i  socjalizm , wznosząc o k rz y k i 
na cześć Z w iązku  R adzieckie­
go, WKPffo), tow . Józefa S ta­
lina , PZPR i  tow . Bolesława 
B ie ru ta .

Kończąc tow . W ojas pow ie­
dz ia ł:

—  Polska klasa robotn icza 
uzbrojona w  m arks izm  -  le n i-  
nizm , w  uch w a ły  K ongresu
Zjednoczeniowego oray trchwa 
ły  n  p lenum  K C  PZPR, m a 
w szystk ie  dane k u  tem u, aby 
walcząc u beku ZSRR i  k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow e j, w  so 
juszu z p ro le ta ria tem  i  wszyst 
k im i s iłam i dem okra tycznym i 
całego św iata zbudować w  Pol 
sce socjalizm .

P rzodow nicy p racy 
w ita ją  kon ferencję

Na salę obrad p rzyb y ła  de­
legacja ro b o tn ikó w  Technicz­
ne j O bsług i R o ln ic tw a , składa 
jąc  K o n fe re n c ji m e ldunek o 
w yko na n iu  p lanu  i  w ręczając 
P rezyd ium  upom inek. Delegaci 
p rz y ję li p rzodow n ików  pracy 
serdeczną owacją.

Po p rze rw ie  ob iadow ej p ie rw  
szy dz ień ob rad  K o n fe ren c ji 
w yp e łn iła  dyskusja .

Należy poświęcić więcej uwagi 
stosunkom w przemyśle naftowym
Obrady I  Konferencji Wojewódzkiej PZPR w Rzeszowie

W Rzeszowie odbyła się pierwsza Wojewódzka Konferen 
cja PZPR, na którą przybyło 500 delegatów z woj. rze­
szowskiego. W konferencji wziął udział sekretarz KC 
PZPR tow. Roman Zambrowski i członek Biura Organiza­
cyjnego KC tow. Władysław Reczek.

O brady zagaił sekre ta rz K W  
PZPR, tow . K a lin o w sk i, odda 
ją c  h o łd  po leg łym  w  walce o 
idee' p a rtii.

Tow . K a lin o w sk i w  obszer - 
n y m  ne&naclle sprawozdaw-* 
czym  om ó w ił działa lność P a r­
t i i  w  w o j. rzeszowskim , ana­
liz u ją c  w y n ik i na  w szystk ich  
odcAnktach pracy. Po re ferac ie  
w yw ią za ła  się ożyw iona dys­
kus ja , w  k tó re j zabierało glos 
49 de legatów  podstaw owych 
o rg an izac ji pa rty jn ych .

W  d y s k u s ji zab ra ł rów nież 
głos tow . Reczek, k tó ry  m ó­
w i ł  o a k c ji scalen iow ej na te ­
ren ie  w o j. rzeszowskiego oraz 
o pracy P a r t i i na odcinku w ie j 
skim .

W  dalszej dyskus ji na u w a ­
gę zasługują w ypow iedz i tow . 
B re it _ M ayerow e j. k ie ro w ­
n ic z k i w ydz. kobiecego K W
PZPR  i  tow . Bocheńskiego, 
p ra cow n ika  przem ysłu n a fto ­
wego.

Tow . B re it  M ayerow a m ów i 
ła  o p ra cy  L ig i K o b ie t i  o je j 
zby t s łabym  jeszcze pow iąza­
n iu  z P a rtią .

Jest obow iązkiem  sekreta­
rz y  o rgan izac ji pa rty jn ych , in  
teresować się pracą kob ie t i  
pomagać im  —  m ó w i tow. 
M ayerowa. —  Trzeba szkolić 
kob ie ty  ideologicznie, wciągnąć 
je do w a lk i k lasow ej.

Tow . Bocheński m ó w ił o sto 
sunkach. panu jących w  prze­
m yśle na fto w ym , gdzie uchwa

ły  i  zalecenia P a r t i i są częste 
torpedowane. Z b y t częste w y  
pa d k i n iew łaściwego ustosun­
kow an ia  się in te lig e n c ji te ch . 
niczmej do wynalazczości i  u -  
epraw nień robotniczych, obsa­
dzanie k ie row n iczych  stano­
w is k  obcym ideowo i  p o litycz  
n ie  elementem oraz w y p a d k i 
nieodpowiedniego stosunku dy 
re k c ji do ro b o tn ikó w  nasuw a 
ją  wniosek, że trzeba  tw a r ­
dych i  oddanych ro b o tn ik ó w  
wysuw ać na k ie row n icze  sta­
now iska w  przem yśle n a fto , 
w ym . co przyn iesie  korzyść 
państw u i  k lasie robotn icze j.

Następnie w  d y s k u s ji zab ra ł 
glos I  sekretarz K W , tow . Soł 
tan .poruszając zagadnienia o r 
ganizacyjne. zw raca jąc uwagę 
na podniesienie, p rob lem u o r ­
ganizacyjnego do poz iom u za­
dań po litycznych. P o d k re ś lił 
on  też konieczność pogłęb ie­
n ia  w ięz i z m asam i b e zp a rty j­
n y m i przez a k tyw iza c ję  dzia­
ła lności P a r t ii w  organ iza - 
c jaćh masowych.

Dyskusję podsum ow ał tow . 
Zam browski, k tó ry  w y ra z ił 
przekonanie, że zadan ia po­
staw ione na ko n fe re n c ji zosta 
ną przez organizację w o j. rze 
szowsfciego wykonane.

Na kon fe ren c ji dokonano 
w yboru  nowych w ładz  w o j. o r  
ganizacji PZPR. P ie rw szym  
sekretarzem został tow , K a l i­
nowski. RIT tow . Sołtan.

Cementownia „Firley44 W Rejowcu 
uczci Święto Odrodzenia

(Koresp. w ł.). Załoga cemen 
ow n i „F ir le y "  w  Rejowcu L u  
be łskim , pragnąc u c z c ić  Swię 
to  Odrodzenia i  p ią ta  rocznicę 
w ydan ia  M an ifestu  P K W N  w  
po b lisk im  Chełm ie, podjęła 
szereg zobowiązań p ro du k­
cyjnych.

Do dn ia  2‘2 łipea załoga ce­
m en to w n i w yp roduku je  ponad 
p lan  7.090 ton  wysokowartoś- 
ciowego cementu na sumę 
26,190,000 gł. J M & i

w ydajności pracy, usp raw n ie ­
n iom  procesu p rodukcy jnego  1 
przekroczeniu p lanu  załoga po 
stanow iła zaoszczędzić p rzy  te j 
p ro d u k c ji ponad 9 m ilio n ó w  
złotych.

N iezależnie od tego wszyscy 
bez w y ją tk u  rob o tn icy  p rz y ­
stąp ią do w spółzaw odn ictw a 
pracy, k tó re  w  te j c h w ili o . 
be jm u je  ju ż  90 proc. załogi. 
Postanow iono rozszerzyć jesz­
cze oszczędności, w e w szyst­
k ich  działach cem entowni, (d).

Po kon fe ren c ji, ta w ie lk ie j 
h a li K B W  od b y ł się w ie c  e u- 
działem przeszło 5.000 cz łon­
ków  P a rt ii.  P rzem ów ienia w y  
g łos ili: sekre ta rz  K C  P ZP R  —  
Z am brow sk i i  sekretarz K a l i - 
nowski.

W  zw iązku  z kon ferencją  u .  
rządzona, została, s taran iem  
w yd z ia łu  ekonomicznego K W  
PŻPR, w ys ta w a  eksponatów i  
w ykresów , k tó re  obrazują o - 
siągnięcia przem ysłu, hand lu, 
spółdzielczości i  ro ln ic tw a  na 
terenie w o j. rzeszowskiego.

WTOREK — 14 C ZE R W C A
Sygnał czasu 5.10 12.00. W iado­

mości: 5.15, 6.00, 7.00, Jt.00, 12.04, 
17.00, 19 00, 21.00, 23.00. Program  na 
dziś: 6.55, na ju tro :  23.50. W szech­
nica 8.15.

5.20 K o n c e rt d la  św iata pracy.
6.15 M u zy k a . 6.30 G im n astyka. 7.20 
M u zy k a . 8.05 .. In fo rm a to r  rad io - 
fo n iza c ji" . 8.10 M u z y k a . 8.55 .Da­
leko od M o s k w y “ — A ża jew a . 9.15 
P rzerw a. 12.20 D la  w si: 12.50 P rzer  
w a. 15.30 D la  dziec i. 15.50 Poga­
danka. 16.00 „Ś n ieżn y  lo t“ — U sy- 
czenki. 16.20 K o m p o zy to r Tygod­
nia B erlioz . 17.15 M o za ika  m uzycz  
na. 18.00 SP. 18.15 stare  polskie 
piosenki. 18.30 „Z  życia  R u m u n ii" .
19.15 „N a  m uzyczn e j fa l i“ . 19.45 
„Opowieść o C hop in ie"  — C Z b i­
kowskiego. 20.00 K o n c e rt S ym fo­
n iczny — d y r. R o w ick i. 21.40 M u ­
zyka taneczna — d y r. C ajm er. 
21.25 U tw o ry  S chum anna. 28.10 l i ­
tw o ry  F a u re . 24.00 K oniec  audyc ji.

„ T R Y B U N A  L U D U “
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
Polskie j Z jednoczonej P a rtii 

Robotniczej 
R edaguje: K o m ite t  

N ak ład  R .S .W . ..Prasa*'
R edakc ja :

W arszaw a, u l. Sm olna 12. 
T e le fo n y- R ed akto r N aczelny  
8-22-60. Zastępca R edaktora  
Naczelnego 8-33-28, S ekre tarz  
R edakc ji 8-82-29. D z ia ł zagra­
n iczny  8-62-05. D zia ł m ie jsk i 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79.
C en tra la : 8-82-28. J-51-04. »-62-09 

8-57-62, 8-57-84. 
P R E N U M E R A T A :

P ren um erata  m iesięczna w  k ra ­
ju  zł 150.— prenum erata  zb io­
rowa od 10 egz. na 1eden adres 
p a rty jn a  zł 75.— zagraniczna  

zł 300 .-
K onto P K O  — N r  1-1374.

Przy zgłoszeniu p renum eraty  
należy podać dokładny 1 czy­

te lny  adres. #
A dm in istrac ja : W arszawa, ul.

Sm olna 13. tel. 8-29-84. 
K olportaż te l. 8-71-80. B iuro  

R eklam  i  Ogłoszeń: 8-5023. 
D ru k* Z a k ła d y  G raficzne  RS W 
„P rasa“ , u l. Sm olna 10.

B-79511

Konkursy na projekty 
malowideł ściennych i rzeźb 
do Centralnego Domu PZPR

in te lig e n tó w  z  uw zględn ia*Z • •'•’-u Po! 
s łd th  A rty s tó w  P lastyków , na 
zlecenie K o m ite tu  B udow y 
Centra lnego Dom u Polskie.

"P 0 t'7V "

czej, og łos ił ko n ku rs  o tw a rty  
na p ro je k t dw óch m a low ide ł 
ściennych do głównego h a llu  
Centralnego Dom u PZPR.

W  kon ku rs ie  mogą w ziąć u . 
dz ia ł rów n ież  p lastycy, n ie  bę 
dący  cz ło nka m i ZP A P . Dopusz­
czalna jest praca zespołowa. 
M a lo w id ło  ścienne pow inno 
przedstaw iać „W yzw o len ie  Pol 
sk i przez A rm ię  Radziecką“ , 
p-o d ru g ie j s tron ie  —  „Z jed no  
czenie P o lsk ie j K la sy  R obotn i 
cze j‘‘.

Prace konkursow e pow inny  
obejm ować: a) 2 plansze (po 
je dn e j d la  każdego m a low id ła  
w  s k a li 1:4, w ykonane w  do- 
w o ln e j technice tem perow ej, 
usztyw n ione ram ą; b) jeden 
dow o ln ie  w yb ra n y  de ta l w  ska 
l i  l i i  o pow ie rzchn i oko ło  1 
m , w yko n a n y  w  dow o lne j tech 
nice tem perow ej, usz tyw n iony  
ramą.

P rzw idz iane  są t rz y  nagro­
dy ; I  —  500,090 zł. I i  —  400 
tys. z ł, I I I  —  250.000 Zł.

Ponadto p rzew idziano dzie­
sięć w yróżn ień  po 100.000 z ł 
oraz dwadzieścia częściowych 
zw ro tó w  kosztów po 50.000 z ł 
(w  d w u  osta tn ich w ypadkach 
prace pozostają w łasnością au 
tora).

Adres, pod k tó ry  należy 
nadsyłać prace konkursowe, 
zostanie podany w  te rm in ie  
późniejszym .

PP iozstrzy@irięeta konkursu  
w szystk ie  prace zostaną wy­
s taw ione pa w id o k  pub liczny .

Zarząd G łów ny Zwtąfcu P o l 
sfeićh A rty s tó w  P la s tykó w  o_ 
głaaaa na zlecenie K o m ite tu  
B ud ow y  Centralnego Dom u 
P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t i i 
Roborriczej trz y  feontettesy na 
p ro je k ty  rzeźb do Centra lne­
go Dom u PZPR. K o n k u rs y  ma 
ją  cha rak te r o tw a r ty  (po- 
wszechnyj, w  zw iązku  z czym 
mogą wziąć w  n ich  udzia ł 
rów n ież p las tycy  n ie  będący 
członkam i ZPAP.

K onkurs  I  obe jm u je  p ro je k  
ty  11 w o lno sto jących rzeźb 
fig u ia ln y c h  do lo g g ii na w y -

m em  w  ty m  zakresie na j w aż. 
n ie jszych  zaw odów mężczyzn, 
kob ie t i  m łodzieży.

K o n ku rs  Z obe jm u je  p ro je k  
ty  4 w o lno  sto jących rzeźb f i ­
gu ra lnych  do lo g g ii nad g.ów  
nym  w e jśc iem  w  e lew a c ji 
dziedzińca, na  tem aty : 1) W al 
ka, 2) Praca, 3-) Nauka), 4) 
Sztuka.

K o n ku rs  S obe jm u je  p ro je k  
ty  dwóch rzeźb grupow ych, 
sto jących na cokołach przed, 
gmachem od s tro n y  A l. 3 M a­
ja . Rzeźby te p o w in n y  -»wra­
żać zasadnicze hasła p ro g ra ­
m owe: jedna  „¡nter-nr. ej onar 
liz m “ , d ruga  —  „Sojusz Rob« 
tn iczo . C h łopsk i“ .

W I  kon ku rs ie  przew idziane 
są nagrody: I  —  700.000 z ł, U
—  500,000 zł. i n  —  350.000 z ł 
oraz p ięć w yró żn ie ń  po 150 
tys. z ł (p rzy  czym  prace pora­
sta ją  w łasnością autorów ). 
P rzew idziano poza ty m  ezęś* 
c io w y  z w ro t kosztów  w  k w o ­
cie 75.000 z ł za prace, w  Koś­
c i do  20. P race pozostają w ła ­
snością au to rów .

W  H  konkursie przew iduje  
się nagrody: I  —  500IWO z ł, I I
—  350.000 zł. nr —  250.000 z ł 
oraz p ięć w yró żn ie ń  po 108 
tys. zł, p rzy  czym  prace poco. 
s ta ją  w łasnością au to rów . N ad 
to  p rzew idz iano częściowy 
zw ro t kosztów  ta  kw oc ie  50 
tys. z ł za prace, w ilo ś c i do  15. 
Prace te  pozostają w łasnością 
au to rów .

W  IH  konkursie praew idzia  
ne są nagrody. I  —  l.óOC.OOO 
et, n  —  j.000.090 i», m  —  
690.000 zŁ Ponadto pięć w y­
różnień po 300 tys. zi (przy  
czym prace poaostają własnoś 
taą autorów! «raz częściowy 
zw rot kosztów w  kw ocie 150 
tys. si za rwące. w  Pości do 
10. Prace te  pozostają w łas­
nością autorów.

Sekretarzem  Konkursów  
jest aa-Ł-rzeźbiarz Edward B *  
szowski. adres; Zarząd G łów ­
n y  ZPA P , W arszawa, u l  M ło . 
dzieży Jugosłowiańskiej 1, 2 ,4.

Prace kunktasow e na  wszyst 
k ie  w ym ien iope  w yżej k o n k u r 
sy  m ożna składać (nadsyłać) 
od d n ia  1 g ru dn ia  1949 r. T e r 
m in  ostateczny sk ładan ia  prac 
u p ły w a  z dn iem  10 grudn ia  
1940 r„ godz. 15. ROzstrzygrdę

po łudn iow e j gmachu. Rzeźby

w ow ę w a rs tw y  lu d u  p ra cu ją - te rm in u  skl-idam ia (przesył; 
cego —  rob o tn ików , chłopów, 1 n ia) prac.

cie kon ku rsó w  nastąpi w  p rz
te w in n y  .przedstawiać podsta i c iągu 20 d n i od ostateczni

Odznaczenia pośmiertna 
za udział w walce z okupantem
K o m is ja  H is toryczna  p rzy  K orni 

tecie W arszaw skim  P Z P R  zaw iada  
m ia , iż  są cio odebran ia  odzna­
czenia pośm iertne, za n d z ia i w  
w alce z okupan tem , po k tó re  na ­
leży  się zgłaszać codziennie od 
godz 8 do 17 w  lo ka lu  k w  P Z P R  
A L Jerozo lim skie 23, p o kó j 315.

K R Z Y Ż E M  G R U N W A L D U  
I I  K L A S Y

„G ustaw “ , Fajgo  Jan  „R o m an ", 
K ra s ic k i Jan „ K a z ik “ , Piosko I r ­
m ina  „ Irm a “ , S aw icka A n n a  „ H a n  
k a “ , „S y lw ester“ , S zym ański A -  
leksander „ O li“ , S aw icka  Ire n a  
„S te fa “, Z u b rzyc k i F ranc iszek.

KRZYŻEM G R U N W A L D U  
H I  K L A S Y

Banasiak Czesław, B an as iak  Z y g  
m unt, B ida  Jan, B inszlak  J a d w i­
ga, Bober Stanisław , B ra te k  S te­
fa n , B rocker Eugeniusz, C hoiew a  
W ład ys ław , D om ański Tadeusz, 
F e ld w u rm  Leon „ L a le k “ , G efen  
„ P o le li“ , G rochow ski, G ro d z ic k i 
K a z im ie rz , H cchberg S zym onek, 
Jag ie łło  K onstanty , Juszkie- 
w icz , K asprzak  W acław , K an ia  
Jan  „ O n ta n i“ , Krasie H elena  
„ L e n “ , Laskow ski Jan „ M ic h a ł“ , 
Łageza „ O rin a le “ , M orski Jan, 
M ie d z iń s k i Jan , Orehow ski L u d ­
w ik , O berszta lski L u d w ik , P ę k a l­
ski K a z im ie rz , P iasecki W ład y ­
sław ,,A !b e rt“ , P ie trza k  W acław , 
Podkańsk i Józef, Rom anowicz, 
R om anow ski S te fan , Skroński Sta

ntsław  „ T w a rd y “ , Sokolicz A n to n i,
Szulc A n to n i, S u likow ski, Szulc  
Jerzy , T ro jan o w s k i S tan is ław . 
T ro jan o w s k i R om an, T ro jan o w s k i 
Jan, W o lf H elen a , W ieczorek  Lud  
w ik , Z ie leó czy k  W andą „ D z ia ta “ , 
Z ien ta ra  A n to n i.

O R D E R E M  Y IR T U T I M IL IT A R I  
V  K L A S Y

A lin o w s k l F ranciszek, C e lifs k i 
K aro l „C za rn y  K a ro l“ , F ; id 
Szamte, H o fm a n  Szym on. 
„R oland“ , W ło d e k  z C h łodn i W o l­
skiej.

K R Z Y Ż E M  W A L E C Z N Y C H
Balsiegerow a M a ria , B o rh » r S ia - 

nisław , B ry is k i M ic h a ł, B uczyński 
Leszek, B aliszew ski A n to n i F J- 
m an M ic h a ł „ H u b e r t“ , G łożew  l a 
H elen a , G o lendzinow sk i, G rze! k 
M ieczysław , G rze la k o w a  Czesiowa, 
„ J u s tyn “ , K asprzak  M ieczys ław , 
K o rn ik  S tefan , Łu kasz Z y g m u n t, 
M u c h in  R om an, N o w o tko  z : - - - -  
n ie w . O rło w ski M a ria n , O rzechów  
ski A leksand er, P io te rc zy ko w a  H a  
lin a , Podw ysocki Tadeusz, P eS- 
w ysock i M ieczysław , P osem kiew icz  
M ik o ła j , R e j, Rcugene Jan , R up  
H e n ry k , Sokołowski Józef, Szcze­
p a n ia k  W a c ła w , Suchenowski Je­
rz y , T rzc iń s k a  C ecy lia , Zo ledek.

K o m is ja  H is to ryczna  prosi w szy . 
stk ich , k tó rz y  b y  m ogli udzieHć  
b liższych  in fo rm a c ji o po ległych, 
ich  ro d z in a ch  i  m ie jscu  ich p ę h j'-  
tu  sk iero w ać pod  w y ż e j podany  
adres.

Robotnicy Niska 
zacieśnieniem sojuszu ze wsią 

uczcili Kongres Zw. Zaw.
W ram ach czynu kongresowe­
go Z. Z. załoga p ra cow n ikó w  
Państw. Z ak ładów  Drzewr^ych 
w  N isku  pod ję ła  w ie le  zobo­
wiązań, m ających przede wszy 
s tk im  na ce lu  zacieśnienie so­
juszu robotn iczo -  chłopskie­
go.

Załoga ta r ta k u  p rze ta rła  do 
datkowo 40 m. sześć, k loców  
na budowę szkoły w  na jb ied - 
nieiszej wsi now. niżańskiego, 
załoga stc' i o fia row a ła  400 
praco -  g . ..n  na w ykonan ie  
s to la rk i budow lane j p rzy  te j­
że szkole, rob o tn icy  cegie ln i 
w  godżinach nadprogram o­
w ych w y p ro d u ko w a li 20.000 
tysięcy sz t cegieł po czym  od­

d a li je  szkole w  cenie zn iżo ­
ne j o koszt robocizny, p racow  
n ic y  w a rszta tów  m echanicz­
nych  w y k o n a li ro b o ty  k o w a l­
sko - ślusarskie, zaś załoga 
e le k tro w n i w z ię ła  na siebie 
w ykonan ie  w szys tk ich  p rac 
m aszynowych p rz y  budow ie  
szkoły. Pom yślano rów n ie ż  ó 
p ó łk o lo n ia ^ , le tn ich  d la  dzie­
ci na jb iedn ie jsze j w s i pow. 
N isko. /

In ic ja to re m  w spó łzaw odn i­
c tw a  i  czynów  kongresowych 
b y ła  Rada Zakładow a oraz 
K o m ite t F abryczny PZPR, 
k tó ry  na szeroką skalę p ro w a  
dzi w ychow anie  ideologiczne 
i  społeczne fcałej za ło g i

W  powiecie zamojskim uzyskano 
1800 ba nieużytków pod uprawę

(Koresp. w ł.l. N a teren ie  
pow ia tu  zam ojskiego kończy 
się prace m e lio racy jne  p rzy 
osuszaniu podm okłych łąk. Na 
jes ien i 1.300 ha nieużytecz­
nych dotąd g ru n tó w  będzie mo 
żna oddać pod uprawę.

R oboty przeprowadza U rząd 
W odno-M e lio racy jny w  Z a . 
mościu z k re d y tó w  państwó-

wych. O koliczn i ch ło p i m i/o -  
ro ln i dobrow o ln ie  po m rya ją  
w  pracach, dostarczając w 'e łu  
setek fu rm a n e k  o raz s ił robo­
czych. D z ięk i tem u  trz y le tn i 
p lan  m e lio ra c ji zosta ł w v k o - 
many w  c iągu dw óch la t —  do 
1 stycznia br. E k ip y  ro b o tn i, 
cze w yko n u ją  p rzec ię tn ie  150 
— 200 proc. norm y. (óX

S
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Najlepsi polscy piloci szybowcowi

I
M otocyk liśc i przegryw ają 49:105

w meczu ze Szwecją

Polscy piloci szybowcowi odnieśli już k i łka zwycięstw w międzynarodowych za­
wodach szybowcowych państw demokracji ludowej na Żarze. Na fotografii eki­
pa polskich pilotów, wśród których widzim y leż najlepszą polską pilotkę Irenę

Kem pównę.

Sałyga zwyciężył w wyścigu 
kolarskim w Łodzi

ŁÓ D Ź . *■— C zw arty z rzęd u  
wyścig fco ła rsk i o  nagrodę 
przechodnią „D ziennika Łódź 
kiego“ zgrom adził na  starcie 
e«tę ko larzy z  całego k ra ju . 
Ze znanych zaw odnikow  za, 
brakło  je dyn ie  W yg le nd y  ze 
cnyft-« U dział natom iast w nęk; 
zawodnicy warszawscy, M d - 
iz y  m ie li -wyjechać do Fnan-  
e ji, lecz n ie  o rzym sll w iz  w ja z  
dowych.

W yścig rozegrany soste ł m  
«dystansie ok. 170 k ra  z Łodz i 
przez S ieradz do  B laszek ł  z  
powrotem .

Do w yśc igu  głównego w y ­
s ta rtow a ło  47 ko la rzy , b ieg m- 
kończyło  32. Z  m ie jsca narzu­
cono dość ostre  tempo, k tó re  
w  Pabian icach dochodziło do 
40 krrtgodz. Z a  S ieradzem  p ró  
b u  ją  uc ieczk i W ó jc ik  z N o . 
woczkśem. lecz jadą  sam i ty l­
k o  1 k m  P ó łm etek w  Blasz­
kach po os try m  ezpurde  m ija  
p ie rw szy  K ap ia k .

W  drodze p o w ro tn e j ezołów 
k a  m a le je  do 23 ko la rzy . Tern 
po w yśc igu  znacznie spada. 
Mamo padającego deszczu ko­
la rz y  w ita ją  na tras ie  o lb rzy ­
m ie  t łu m y . Już na  przedm ieś­
c iu  Łodz i, gdy ko la rze  szyko. 
w a l i  się do decydu jące j w a lk i, 
p rzew raca  się W ó jc ik  na ś lis­
k ie j naw ie rzchn i. W padają na 
niego ko le jn o  P ietraszewski, 
R zeźn ick i i  jeszcze k i lk u  ko­
la rzy , N a  k ró tk o  przed metą 
rozpoczynają fin is z  Sałyga, 
Czyż i  W rzesiński. Ostatecznie 
na m etę w pada ja k o  p ie rw szy  
Sałyga (G w ard ia  W arszawa), 
w  czasie 4:25:32. o  pó ł d ługoś­
c i ro w e ru  przed Czyżem 
(G w ard ia  W arszawa) i  W rze­
s iń sk im  (Z Z K  W arszawa) —  
obaj w  iden tycznym  czasie 
ze zwycięzcą. 4) O lszew ski (O- 
gn iw o  W arszawa) 4:25:32,2, 5) 
S iem ińsk i (Ogniwo). 6) N ap ie , 
ra ia  (O gniwo), 7) M ic h  (O gni­
wo), 8) K a p ia k  (O gniwo), 9) 
P ap rock i (Ruch Chorzów), 10) 
K u d e rt (G w ard ia  Warszawa). 
Rzeźnicki, t rz y k ro tn y  zwycięz 
ca w yścigu, p rz y b y ł do m ety 
czternasty, a P ie traszew ski 19.

W  czasie w yśc igu  głównego 
rozegrano w yśc ig  dila k a r to w i 
czów na  dystansie  50 km . S ta r

tow ato W  zaw odn ików , w yś­
cig  ukończyło  29. Z w yc ięży ł 
M urowa-m ecki (ŁK S ) w czasie 
1:27:28.

B ieg Eta 25 k m  a a  row erach

tu rys tycznych  zgromadzi? re 1 
kordow ą liczbę I l i  uczestni­
ków , z k tó rych  89 ukończyło  
wyścig. Z w yc ię ży ł U l ik  (ŁK S ) 
43:52.

100 tysięcy uczestników 
sztafety gwiaździstej ZMP

W  sztafecie gw iaździs te j 
pod hasłem  „D orobek O rg a n i­
za cy jny  M łode j P o lsk i“ , zorga 
n izow ane j przez Zarząd G łów ­
n y  Z w iązku  M łodz ieży Pol­
sk ie j, d la  uczczenia Ś w ię ta  Od 
rodzen ia  Polski w  d n iu  22 l ip  
ca b r. weźmie ud z ia ł ok. MO 
tys. uczestn ików  z całego k ra ­
ju .

Łączna trasa sztafet, k tó re  
w yruszą  z dziesięciu m iast 
P o lsk i do W arszawy, w ynos i 
4.275 km .

S zta fe ty w yruszą K  U He­
lu , przez Gdańsk, 2) Górowa, 
przez O lsztyn, 3) S uw ałk, 
przez B ia łys tok , 4) Chełma, 
przez L u b lin , 5) Przem yśl,

przez Rzeszów, 6) Zakopane, 
przez K ra k ó w , K ie lce , 7) Cie­
szyn, przez K a tow ice , 8) Zgo­
rzelec, przez W rocław , Łódź, 
9) S oń sk , przez Poznań i  10) 
Św inoujście, przez Szczecin, 
Bydgoszcz.

P rzew idyw an y  s ta rt n a jd łuż  
szej szta fe ty  nastąp i 14 lipca. 
Z aw odn icy  w  w ie k u  od 14 do 
25 ła t, przebiegać będą w  m ia­
stach od c in k i 50-m etrowe, na 
drogach o tw a rtych  —  500 m.

Po p rzyb yc iu  sztafet do W ar 
szawy w  dn iu  22 lipoa, złożo­
ne zostaną m e ldunk i, zbiera­
ne  w zd łuż całej trasy  sztafet, 
o osiągnięciach polskiego spor 
tu  m łodzieżowego.

Dwudniowe mistrzostwa 
lekkoatletyczne 

juniorów Warszawy
W  sobotę, 11 bm. rozpoczęły 

się na stadionie W P le kko a tle ­
tyczne m is trzostw a ju n io ró w  
okręgu warszawskiego. W  m i­
strzostwach b io rą  ud z ia ł za­
w odn icy „S p ó jn i“ , „O g n iw a “ , 
„P o lo n ii“ , „G łuchon iem ych“  i  
„L e g ii“ . N a jlic zn ie j reprezento­
w any jest K S  „G łu ch o n ie m i“ .

W  poszczególnych ko n k u re n ­
cjach zw yc ięży li:

Dziewczęta: 60 m  —  Wasse- 
rab (Spójnia) —  8,4 sek., 4 X  
100 m  —  (Spójnia) —  58 sek., 
skok w zw yż: Tarasiew icz, Ro­
gowska (obie Spójn ia) oraz K u  
b icka (Polonia) —  po 1*22 ra.

Chłopcy: pchnięcie ku lą :
La n k ie w icz  (O gniwo) —  13,67 
m, rz u t dysk iem : T y li (O gni­

wo) —  49,62 m, skok w  da l: 
Sknadej (Polonia) —  5,56 m, 
4 X  100 m  (Polonia) —  50,2 sek. 
Z dyskw a lifikow ana  za złą 
zmianę pałeczki d rużyna  „S pó j 
n i“  uzyskała czas 49,2 sek.

W  zawodach n iedzie lnych o- 
ś iągnięto następujące w y n ik i:

K onku renc je  m ęskie —  100 
m : M aruszew ski (Legia) —  12,0 
sek., 1.500 m : G olański (S pó j­
nia) —  4:30,2, sztafeta szwedz­
ka —  „L e g ia “  2:18, oszczep: 
K om orow sk i (Ogniwo) —  38,73 
m, skok w zw yż: Sotow ski (Po­
lon ia) —  162,5 cm.

K on kurenc je  kobiece: 200 m : 
Szym anow icz (Spójn ia) —  33,3 
sek., skok w  da l: W asserab 
(Spójn ia) —  4,72 m.

D rugi mecz naszej reprezen 
tacji m otocyklowej, rozegra - 
ny w  niedzie lę  na torze żużlo­
wym RKS „S kra“  ze Szwecją, 
zakończy ł się porażką w sto - 
sunku 49,105 pkt. Szwedzi są 
wspaniałym i motocyklistam i. 
Jechali doskonale i  b y li o ca ­
łą klasę lepsi od naszych re ­
prezentantów. W  tych warun 
kach zwycięstwo Smoczyka w 
jednym z b iegów , należy uwa­
żać za sukces-

Rutyna ł technika Szwedów 
M otocykliści szwedzcy za - 

imponowali w idow ni doskona­
łym  opanowaniem maszyny. 
Do taikiej pewności jazdy 
dojść można ty lko  dzięki w ie­
loletniej rutynie i  wprost wspa 
niafej i  nowoczesnej technice. 
Jeżeli jeszcze do tego dodamy 
rozumną taktykę zawodników 
szwedzkich, umiejętnie bloku 
jących aa wirażach, świetny
staaf i  staranne przygotowanie
maszyn do zawodów — te bę­
dziemy m idi obraz walorów 
zawodników szwedzkich.

Na ffe takich przeciwników 
—1 motocykliści polscy nie mo­
gli wypaść tak — jak te  sobie 
wyobrażali nasi optymiści Nie 
byli od w stanie nawiązać 
równorzędnej w ald  ze Szwe­
dami. W ypływ a stąd wniosek, 
że zbyt wcześnie zorganizowa­
liśmy mecz z tek silnym prze­
ciwnikiem. Przeliczono się z 
możliwościami naszych żużlów 
ców.

Dlaczego przegraliśmy? 
Mówiąc o porażce niedziel­

nej, należy się zastanowić nad 
tym, kto i kiedy miał nauczyć 
naszych zawodników aowoczc 
sinej jazdy na żużlu 1 kto miał 
wyszkolić specjalistów -  me -  
chanSków do precyzyjnych 
Martin -  Japów? M e  możemy 
też winić naszych zawodników 
za to, że przegrali, gdyż byli 
gorsi od Szwedów. Stw ier­
dzić jednak możemy z zadowo 
leniem, że mimo braku trene­
ra —' reprezentanci polscy ja­
dą lepiej niż w  roku ubiegłym. 
Dowodzą tego czasy uzyskane 
przez poszczególnych naszych 
zawodników.

—• Macie doskonały m ate­
ria ł zawodniczy — powiedział 
k ierow nik ekipy szwedzkiej — 
ale brak wam rutyny.

Przebieg zawodów
Już po pierwszym okrążeniu 

w  pierwszym biegu można by­
ło  zorientować się o klasie ja­
zdy Szwedów. Najlepszy za - 
wodnik drużyny szwedzkiej •— 
H . Brinkeback, jadąc w  pięk - 
mym s ty k  —- ustanawia już w 
pierwszym biegu nowy rekord 
toru — 1:27,2. Poprzedni re­
kord należał do Smoczyka 
był ustanowiony w  ub. r. pod 
czas meczu Polska CSR (1:29) 
W  biegu III startuje Smoczyk

i zajmuje drugie miejsce ża 
świetnym Lovqvistem. Polak 
jechał na wirażach nie gorzej 
od Szwedów, wyraźnie jednak 
trac ił na prostych. Fakt ten 
dowodzi o tym, że maszyny 
nie by ły  przygotowane do za­
wodów. W  6 następnych bie­
gach Szwedzi zajmują dwa 
pierwsze miejsca. Dopiero w 
biegu dziesiątym dobrze jadą­
cy Kołeczek zajmuje drugie 
miejsce, a Draga — trzecie. 
Również bieg X I jest bardzo 
ciekawy. Rezerwowi zawodni 
cy  polscy — Zemdrowski i 
Krakow iak zajmują drugie i 
trzecie miejsce. Najw ięcej emo 
c ji dostarczył w idow ni bieg 
czternasty, w  którym  Smoczyk 
zajął pierwsze miejsce, przed 
Lovqvistem i  Brfmkeb ackiem.

W  ostatnich dwóch biegach 
trium fują Szwedzi

Najlepszym ze Szwedów o~ 
kazał się Brinkeback, który u- 
zyskał 18 p kt na 20 możli­
wych, dalej S. Psamfeerg rów 
met 18 pkt„ i B. Andersson — 
z 16 pkt. Z  Polaków Smoczyk 
uzyskał 13 p kt, Draga — 9 

-pkt 1 Kółeczek 7 p k t
CD)

B IE G  I :  1) B r in k e b a c k , 2) B . A a  
dersson , 3) s ie k a ls k i.  K o łe c z e k  
b ie g u  n ie  u k o ń c z y ł z p o w o d u  u - 
p a d k u  w  "4 o k rą ż e n iu .

B IE G  I I :  ł )  S. F ra m b e rg , 2) H . 
L a rs s o n , 3) D ra g a . M a c ie je w s k i po 
d e rw a ł m a szyną  n a  s ta rc ie  i  u -  
p a d ł.

B IE G  I I I :  1) L o v q v is t ,  2) Sm o­
c z y k , 3) B . A n d e rsso n , 4) O le jn i­
czak.

B IE G  IV :  1) B r in k e b a c k , 2) R- 
L a rsso n , 3) M a c ie je w s k i. S ie k a ls k i 
m ia ł  d e fe k t w  2 o k rą ż e n iu  i  b ie g u  
n ie  u k o ń c z y ł.

B IE G  V : i )  L o v q v is t ,  2) H . Lar-s- 
son, 3) M a c ie je w s k i, 4) K o łe c z e k .

B IE G  V I :  1) B r in k e b a c k . 2) P ra m  
b e rg , 3) D ra g a . O le jn ic z a k  u p a d ł 
n a  s ta rc ie .

B IE G  V I I :  1) R. L a rsso n . 2) H . 
L a rsso n . 3) S m o czyk . S ie k a ls k i n ie  
u k o ń c z y ł b ie g u  z p o w o d u  d e fe k ­
tu .

B IE G  V I I I :  1) B r in k e b a c k . 2) H . 
L a rs s o n , 3) K o łe c z e k , 4) O le jn i­
czak.

X : n
P ra m b e rg , 3) S m o c z y k , 4) M a c ie ­
je w s k i.

B IE G  X :  1) R . L a rs s o n , 2) K o ­
łecze k , 3) D ra g a , 4) L o v q v is t .  T e n  
o s ta tn i m ia ł  d e fe k t i  u k o ń c z y ł 
b ie g  na zgaszonym  m o to rz e , o d p y  
c h a ją c  s ią  n o g a m i.

B IE G  X I :  1) G. H e llq v is t ,  2) K r a ­
k o w ia k ,  3) Z e n d ro w s k i, 4) L in d -  
h o lm .

B IE G  X I I :  ł )  B . A n d e rsso n , 2) 
H . Larsson., 3) S ie k a ls k i,  4) D ra ­
ga-

B IE G  X I I I :  1) P ra m b e rg , 2) R. 
L a rsso n , 3) S m o czyk , 4) K o łe c z e k .

B IE G  X IV :  1) S m o c z y k , 2) L o v -  
q v is t ,  3) B r in k e b a c k , 4) D rag a .

B IE G  X V :  1) R. L a rs s o n , 2) B . 
A n d e rs s o n , 3) M a c ie je w s k i, 4) K ra  
k o w ia k .

B IE G  X V I :  1) P ra m b e rg , 2) L o v -
q v is t , 3) z e n d e ro w s k i. O le jn ic z a k  
b ie g u  n ie  u k o ń c z y ł z p o w o d u  de­
fe k tu .

Zátopek ustanawia 
nowy rekord świata

Fenom enalny dłogodystens© 
w iee czechosłowacki E m il Zá­
topek przebieg ł w  V itko v ica ch  
(Ostrawa), dystans 10 tys. m  
w  reko rdo w ym  czasie 28:28,2 
s e k ..

Czas uzyskany przez Z  s top­
k a  jes t przeszło 7 sek. lepszy 
od' dotychczasowego re k o rd u  
św ia ta  na ty m  dystansie, na­
leżącego do F in a  W jo  Heirto. 
Czas Hełzs® w yn o s ił 20:35,4

Nowy rekord światowy 
w podnoszeniu 

ciężarów
W  K ijo w ie  od b y ły  się zawo­

d y  atle tyczne, podczas k tó rych  
m is trz  ZSRR wag! le k k ie j, Wa 
sy ł P iw ień , podn iós ł oburącz 
109,4 kg, us ta la jąc  no w y  re ­
k o rd  św ia tow y  w  podrzucie.

Dotychczasowy re k o rd  św ia­
to w y  na leżał do A u s tr ia k a  —  
Feina.

Pokazy gimnastyczne 
młodzieży szkolnej
N a stad ion ie  W P odby ła  się 

generalna próba uczn iów  szkół 
O kręgu W arszawskiego przed 
występem  r, oka z ji O kręgowe­
go Ś w ię te  W F w  dn. 19 bm. 
W ystęp ten  poprzedzi zakoń­
czenie ogólnopolskich ig rzysk  
m łodzieży szkolnej.

W  n iedzie lnych pokazach 
g im n a s tyk i ry tm iczn e j i  ta ń ­
ców  ludow ych  w z ię ło  udz ia ł 
oko ło  5 tys ięcy m łodzieży ze 
szkó ł podstaw ow ych i  śred­
nich.

Dwie porażki Bratka
K A T O W IC E . Sekcja teniso­

w a  Z K S  .¿ ta l —  Pogoń“  zor­
ganizow ała tu rn ie j w ew nę trz- 
no k lu b o w y  a udzia łem  czoło­
w ych  ten is is tów  Śląska.

T y tu ł m is trza  K lu b u  zdobył 
N ies tró j, k tó ry  w  fin a ło w y m  
spo tkan iu  w y g ra ł z B ra tk ie m  
w  p ięc iu  setach 2:6, 6:4, 3:6, 
8:6, 6:3.

Na sku tek  deszczu tu rn ie j 
został w  n iedzie lę  przerw any.

Przed po łudn iem  odbyła  się 
ty lk o  jedna g ra  o 2 i  3 m ie j­
sce m iędzy B ra tk ie m  a C hy­
tro w sk im . C h y tro w sk i w y g ra ł 
niespodziewanie ła tw o  6:3, 6:4, 
6:4.

Stawczyk wyrównuj« rekord 
Polski

w biegu na 100 m — 10,6 sek,
W  Szczecinie od by ł się w  n ie  

dzie lę  m iędzyokręgow y mecz 
lekkoa tle tyczny  Szczecin —  Po 
znań, zakończony zwycięs­
tw em  gości 72:59 p k t.

Podczas tego meczu S taw ­
czyk (P) w y ró w n a ł reko rd  Pol 
sk i w  biegu na 100 m, uzysku­
ją c  czas 10,6. Zwycięzca stoczył 
zaciętą w a lkę  z Buh lem , k tó ry  
za ją ł 2 m iejsce w  czasie 10J8 
sek., co jest now ym  rekordem  
okręgu szczecińskiego. Ponad­
to  A dam czyk (Poznań) p o b ił re

k o rd  życ iow y w  pchn ięc iu  k u ­
lą, uzysku jąc w y n ik  14,11 m,

W  ram ach meczu od b y ł się 
b ieg o pucha r „K u r ie ra  Szcze­
cińskiego“  na 5,000 m . Uczest­
n iczy ło  w  n im  16 zaw odników . 
W  biegu zw yc ięży ł K ie ł as 
(Gdańsk) w  czasie 15:34,2 przed 
P ło tko w ia k ie m  (Poznań) —  
16:09,6. C za jkow sk i (W arsza­
wa) z a ją ł 4 m iejsce, a  O siński, 
m is trz  P o lsk i w  m araton ie, b y ł 
5 -ty .

„Kolejarz®6 zwycięża 
w czwórmeczu piłkarskim

PO ZN A N . S taraniem  U g £ j 
Lo tn icze j rozegrany został w  
Poznaniu czwór mecz p iłk a rs k i, 
w  k tó ry m  ud z ia ł w z ię li: „K o ­
le ja rz “ , „W a rta “ , „B u d o w la ­
n i“  i  „S pó jn ia “ . W  w y n ik u  
przeprowadzonych g ie r p ie rw ­
sze m ie jsce za ją ł „K o le ja rz “  —  
5 p k t „  przed „W a rtą “  —  3 p k t  
i  „B u d o w la n ym i“  —  2 p k t

W y n ik i poszczególnych spot­
kań  b y ły  następujące: „W a r­
ta “  —  „B u d o w la n i“  0:0, „K o ­
le ja rz “  —  „S pó jn ia “  2:0 (0:0), 
„W a rta “  —  „S pó jn ia “  Od), „K o ­
le ja rz “  -— „B u d o w la n i“  ł  :0 
(1 :0 ), „ B u d o w la n i“  — > „ S p ó j­
n ia “  0:0, „K o le ja rz “  —- „W a r­
ta “  0:0.

W idzów  ponad 5.00® osób.

Wyścigi konne na Służewcu
W yniki gonitw w dn. 12 bm.

G on. L  I )  H a rp tm  dż. Biesl-a- 
dziński, 2) Raszyn. T o t. 720, po­
rząd ko w y  840. y

G on. IL  1) K in g  P in g  Ci. Pule, 
2) D3W0 6 . T o t. 360, porz. 810.

G on. I I I .  1) Sobiesława dż. Ja­
godziński, 2) Radca. T o *. 1150, potez. 
1740.

G on. IV .  I )  B ab ilo n  dż. Biesda- 
dziń&ki, 2) R ozgrom . T o t. 390, «50, 
480 i  po rz. 63*.

Gon. V . N agroda Im . P rezyd en ­
ta. 1) T u ry s ta , dż. S tasiak, 2) R uch. 
To t. 300 , 300 , 300, 330. porz. 420.

G on. V L  SJ E ksm isja, 2) W łd e -

ta ToŁ «48, 39®, te . «30 i  perz. 
1260.

Gon. V IL  i )  P ik a  dż. Z iem ia ń ­
ski, 2) C heronea. T o t. 1560, itr ar: c. 
420, 750. 360 1 porz. 18150.

G on. V I I I .  I )  A za lia  dż. Po­
tni enko, 2) Ja łta . T o t. 1230. Prane. 
720, 1050, porz. 10620.

Gon: IX .  1) N a ro l aż. K !a m a r„
2) P iła . T o t.  *10, tram e. 480, 800 t  >0:0.
porz. 2790.

P o d a jem y  w y p ła tę  tryp H , rozpo  
czyn a jącą  się od g o n itw y  I I :

I  t r .  —  2550, n t r . — 1890, 
H I  t r .  —  2670, r v  t r .  —  12840, V  t r .  
—  36210, V I  t r .  — 137.19 s í.

Porażka Drobnego 
w pucharze Davisa
P o p ierw szym  dn iu  rozg ry* 

w e k  w  meczu I I I  ru n d y  g ie r 
o pucha r Davisa. F ranc ja  prtfc. 
w adzi z Czechosłowacją 2:0.

W  meczu ty m  sensacyjnej 
po rażk i doznał Czechosłowak 
D robny, uw ażany powszechnie 
za najlepszego ten isistę E uro­
py, p rzegryw a jąc z F rancu ­
zem B ernardem  6:3, 3:6, 7:9, 
5:7. W  poprzedn im  spotkaniu, 
d ru g i reprezentan t Czechoslcr 
w a c ji C e rn ik , u leg ł Abdesse- 
la m ow i (F rancja) 4:6, 3:6,
6 :2 . 1:6.

W  d ru g im  d n iu  meczu teni-so 
wego o puchar D a v is a ,. Cze­
chosłowacja zdobyła p ierw szy 
p u n k t meczu z F ranc ją , w yg ry  
w a jąc grę podw ójną. W  spot­
ka n iu  ty m  D robny i  C e m ik  po 
k o n a li pa rę  francuską  B er­
nard, B o la l li 4:6, 4:6, 6:3, 6:4, 
6:4.

Obecnie stan meczu Czecho­
s łow acja —  F ranc ja  je s t 1:2.

Węgry wygrywają 
ze Szwajcarią

W ęgry z a k w a lif ik o w a ły  się 
do p ó łf in a ło w y c h  rozg ryw ek  
w  s tre fie  eu rope jsk ie j o pu" 
cha r Davisa, w y g ry w a ją c  w  
I I I  run dz ie  ee S zw a jca rią  5:0. 
W  d w u  os te ta ich  spo tkan iach  
g ry  po jedyńcze j Adam , pokot* 
n a ł A lb re ch ta  6:1. 6:2, 7:5, «  
Asbotfe w y g ra ł %
6:1. fc2, 8 :L

Koło sportowe 
w każdej wsi

N ajm łodsze zrzeszenie Z w ią ż  
ko w e j R ady K u lt .  F iz. „Z w ią z ­
kow iec“  zobow iązało się p rz y ­
gotować 30 tys. m łodzieży do 
OSF. A k c ja  ta  w ym aga w ie lo  
w y s iłk u , a także poparcia  f i ­
nansowego. W ie rzym y, że  p rzy  
w spó łp racy Z w . Zaw . da ona 
po zytyw ne rezu lta ty .

N a  os ta tn ie j o d p ra w ie  Z rze­
szenia postanow iono spopula­
ryzow ać spo rt i  w ychow anie  
fizyczne na w si.

K ażdy k lu b  „Z w iązkow ca“  
zobow iąza ł s ię  m ia no w ic ie  o -  
ipie&ować jedną  wsią. W  ty m  
ce lu zaw odnicy  danego k lu bu , 
w  czasie wodnym  od p racy  w y  
ja dą  do obrane j w s i na  zawo­
d y  pokazowe, ■ zorganizowane 
w spó ln ie  z  m łodzieżą w ie jską .

W  m ia rę  sw ych m ożliw ości 
k lu b y  zaopatrzą m łodzież w ie j 
ską w  sprzęt, p rzydz ie lą  je d ­
nego z  czołowych zaw odników  
na stałego in s tru k to ra  sporto­
wego.

A k c je  w spó łp racy p rz e p ro ­
wadzona będzie wąpółnię. z, L u  
d o w ym i Zespołam i S portow y­
m i Z w ią zku  Samopomocy CbŁ 
K lu b y , ko ła  i  zrzeszenia naw ie 
żą współpracę ze szko lnym i ko 
łanai spo rtow ym i, oddając 
u ż y tk u  m łodz ieży wsaeiide h -  
rządzenia sportowe.

W yniki I I  klasy 
państwowej

C h e łm ek  —  B a ild o n  I r l  (1:0).
L u b H n ian ka  —  R ad om iak  2:1 ( l f l
G ó r n ik  (R y m e r) — P o lan ia  (P rze  

m yśl) 9:1 (4:0).
G w ard ia  (Szczecin) —.

P T C  —  B zura  2:2 (Ori). 
P om brzan ta  — W id zew  5:0, (ł:0>- 
N ap rzó d  — P a faw ag  1:1 (1:1). 
P o lon ia  (S w .) —  G w ard ia  4:2. 
G a rb a rn ia  — O stroyia  5:0 (3:0)* 
S k ra  — T a rn o v ia  1:0 0 :0 ).
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W  oddzia le  p a rtyza n ck im  b y ły  dziewczęta, 
w o ko ło  W asy lka  ro z w ija ły  się rom antyczne h i­
s to rie  —  lu d z ie  ko ch a li się, zazdrościli, ro z ­
chodzili. Sąsiedztwo śm ie rc i rozw iązyw a ło  dawne 
przysięg i, zaciera ło  w spom nien ia, je dn ak  W asylek 
n ie  u m ia ł sobie w yobraz ić  in n e j ko b ie ty  n iż  N a- 
ta lka . N ie jednokro tn ie  zastanaw ia ł się nad potęgą 
swojego uczucia, us iłow a ł naw et * podżartowywać 
z siebie samego, a le  k ie d y  sobie pom yśla ł: n a jm il­
sza m oja, zadarty  m ó j nosku —  ju ż  cała iro n ia  zni­
k a ła

S ta ł się doskonałym  dowódcą, s tarannie przygo-. 
to w y w a ł operacje, zarażał żo łn ie rzy swoją odwagą. 
A  podczas cichych w ieczorów  w  dalszym  ciągu roz­
m yś la ł o życ iu  pokojow ym , pow raca ł m yślow o do 
pracy, w  w yo bra źn i w id z ia ł jasne w idne  domy, 
a na strzępach starych gazet, zan im  Ożył je  do k rę ­
cenia papierosów , szkicował p lany przyszłych m iast. 
W  okresie poprzedzającym  w o jnę  ż y w ił zachw yt d la  
drapaczy n ie b a  Obecnie n ie  m ia ł ju ż  w ą tp liw ośc i: 
idea drapacza n ieba pow sta ła  z p ragn ien ia  prze­
zwyciężenia przestrzeni. Im  w ięcej samochodów, im  
bardzie j je s t gęsta sieć m etro, ty m  naiwnie jsze jest 
nagrom adzanie p ię te r —  skok kam ien i k u  górze 
w łaśnie w s trzym u je  proces przezwyciężania prze­
strzeni. W asylek m yś la ł o m iastach podobnych do 
ogrodów, w  s ty lu  epoki, k tó ra  w ciąż jeszcze poszu­
k u je  swojego w y ra zu  —  przecież n ie  o same fa b ry k i 
i  n ie  o sam beton chodz i!— D aw n ie j a rc h ite k tu ra  
w yd aw a ła  m u się przem ysłem  budow lanym , obecnie 
zaś coraz to  częściej tę s k n ił do sztuk i. Rozwój tech­
n ik i  —• m yś la ł —  idz ie  w  ta k im  tem pie, że n ie  ma 
ju ż  okresów odrębnych, w szystko się przeplata. P o - 
jy w a ją c e ^ -A , je d n a k  te  z łudzenię *=» im  wWŚsaa te­

chn ika , ty m  wyższe są po trzeby m ateria lne . C ierp i­
m y  tu  na b ra k  e lektryczności, a pa rtyzan tom  roku  
dwunastego c ie rp ien ia  tego rod za ju  b y ły  obce. M oż­
n a  c ie rp ieć z pow odu b ra ku  chłodnego pow ietrza, 
oraz dlatego, że "się m a samochód o sześciu c y lin ­
drach, a n ie  o dwunastu. D w a la ta  tem u N iem cy po­

g a d a li  w ięce j technicznych e lem entów , n iż  m y. D la ­
czego w ięc  n ie  zdoby li M oskw y? T eraz w yna leź li 
„tygrysa®, a  nasi duszą ich  gdzie się da... Fiszą w  
swoich gazetach, że szyku ją  jakąś  „ ta jn ą  b roń“ . N i­
czego to  m e zmień i.  A m erykan ie  s to ją  technicznie 
bardzo wysoko, z pewnością ł  tam  coś wynaleziono. 
W szystko to  zdum iewa, człek o tw ie ra  usta, k iedy 
słyszy o czymś po raz p ierw szy. A  ro lę  decydującą 
n a  czynn ik  in n y  —  w łaśn ie  cz łow iek. Szkoda, że 
n ie  m ożna zanalizować duszy. O t ta k i Iw an , łub  
Awanesjan, albo S m irn ow  —  to  ludz ie  radzieccy, 
b yn a jm n ie j n ie  w y h itn i,  pow iedzm y —  z w y k li, n jk t  
prócz p rzy ja c ió ł o n ich  n ie  w iedz ia ł, m og lib y  tra ­
f ić  na  szpa lty  p ism  przez ja k iś  p rzypadek, a  ja  je ­
stem  przekonany, że duchow o s to ją  on i n iezrów na­
nie  w yże j, n iż  nasi p rzec iw n icy .

K ie dyś  zaczęli m ów ić  z Iw a n e m  na tem at, co jest 
lepsze u  nas, a co za granicą. „U s tró j społeczny m a­
m y na jw yższy“  rz e k ł W asylek, „a  w ięc  w  szeregu 
dziedzin  jesteśm y na czele —  w  rozw iązyw an iu  za­
gadn ien ia  narodowego, w  dem okra tycznośd  w y­
kszta łcenia i  ta k  da le j. A  teraz co m a ją  lepszego 
N iem cy?" —  „N iem cy“  —  Iw a n  pow iedz ia ł to  kwaś­
no, n ie  chcia ło  m u  się N iem com  n ic  przyznać, ale 
u m ó w ili się, że będą dysku to w a li ob iektyw n ie . 
„N iem cy, sądząc z pism , m a ją  w yg od n ie j urządzone 
dom y“ , — ,,No, to  drobiazg. A  czy, naw iasem  m ó­
w iąc, podoba ci się ich  a rc h ite k tu ra ? “  ,Nie wiem. 
N iew ie le  w idz ia łem  fo to g ra fii,  a  poza ty m  to  jest 
tw o ja  specjalność“ . —  „Z  przem ysłowego p u n k tu  
w idzen ia  w o lę  A m erykę , a z artystycznego... Zdaje 
się, że przez A k ro p o l n ik t  jeszcze nie  przeskoczył"... 
—■ „A m eryka n ie  m a ją  lepsze samochody...“  —  „A  
m y —  m uzykę“ ... — „T o  ju ż  zależy od w ew nę trzne j
W r »  «  *No włąśnte“.. Wasylek oży w# idę: «Po­

w iem  d  zw ięźle co m am y lepszego —  człow ieka; 
w ed ług  m nie to  rzecz g łów na, człow iek może zrob ić  
maszynę, ale n ie  m a ta k ie j maszyny, k tó ra  by  ro b iła  
lu d z i“ —

Rozm owa ta  prow adzona b y ła  na k ró tk o  przed 
śm iercią Iw ana. A  teraz W asy lek m yś la ł: p raw ie  
n ik t  ju ż  n ie  pozostał ze s ta rych  tow arzyszy: S m ir­
now, Lunc, R udny i  ja  —  czterech. Jestem w  p a r ty ­

zantce dw a  i  pó ł roku . I  dlaczegoś m y  wszyscy, sko­
ro  ty lk o  zaczniem y rozm aw iać in ty m n ie j, to  m ó w i­
m y o  życ iu  poko jow ym . Lu dz ie  na da lek ich  ty łach  
zapewne sądzą, że jesteśm y zajęci w y łączn ie  w o jną , 
że n ic  poza n ią  nas n ie  in te resu je , że zm ie n iliśm y 
się w  boha te rów  M ayne Raida, a lbo Coopera. A  tym  
czasem w szystko je s t ba rdz ie j proste, a jednocześ­
nie  —  ba rdz ie j złożone. Bez sztucznej rom antyczno- 
ści... Idąc na w yp ra w ę  Iw a n  m ó w ił © swej M ilu s i, 
potem  p rzyp om n ia ł sobie, ja k  b y ł na  „T rzech  Sio­
strach“  i  pow iedz ia ł: „Czechowa tru d n o  je s t z ro­
zumieć, k ie d y  się je s t zby t m ło d ym “ ... B y ły  to  jego 
ostatn ie słowa. P rzysz ły  gazety, wszyscy się rz u c ili 
do czytania, uc ieszyli się, że M oskw a w  dalszym  
ciągu budu je  m ótro , zap y tyw a li, co w ys ta w ia ją  tea­
try . Zapewne, siła nasza na ty m  w łaśn ie  polega: b i­
jem y się po desperacku, ale pozostaliśm y ludźm i 
p o k o ju -

Teraz w yg ląda na to, że ju ż  n ie  trzeba będzie d łu ­
go czekać: nasi prowadzą ofensywę— A le  W asylek 
na tychm iast odpędził od siebie tę  m yśl. Z b y t często 
się łu d z ił —  za m iesiąc nade jdą nasi... Lep ie j o ty m  
nie  myśleć, p rzy jdą , k ie d y  m a ją  przyjść. Jesteśmy 
teraz daleko, tu  przed trzydz iestym  dz iew ią tym  ro­
kiem  b y ła  Polska... A  sw oją drogą W asylek uśm ie­
chał się na m yś l —  k ie run ek  W itebski...

W  noc na dwudziestego dziew iątego g rudn ia  p a r­
tyzanci w y k o n a li now ą operację. W asy lkow i dano 
znać, że pociągiem  jadą jacyś znaczni N iem cy. Za 
specjalistę od m in  uważano Lunca. Należało zamieść 
ślady na św ieżym  śniegu — N iem cy b y l i czu jn i;

(d, e, a.)

Coraz więcej warszawiaków 
korzysta z wczasów niedzielnych

W ielka zabawa ludowa na placu przed Politechniką
„G w oździem “  niedzielnego 

p rogram u zabaw s to licy  by ła  
zabawa ludow a na placu przed 
P o litechn iką , k tó ra  zgrom adzi­
ła  t łu m y  publiczności. Na ta ­
rasie, tuż p rzy  w e jśc iu  do gma 
chu P o litech n ik i, u lokow a ła  się 
o rk ie s tra  te lekom unikacy jna, 
je s t  dobrze w idoczna i  dosko­
na le ją  słychać. M egafony roz 
mieszczone w okół, po tęgu ją me 
lodie.

W  oknach kam ien ic u l. N oa- 
kow skiego i  P olne j —  ja k  w  
lożach tea tra lnych  —  pełno w i 
dzów. Jak plac przed P o litech ­
n ik ą  is tn ie je , n ie  w idz iano  tu  
tego rodzaju im prezy.

Samochody WSS i  P C H  są 
na posterunku. N ie  mogą n a ­
rzekać na b ra k  k lie n te li, k tó ra  
coraz gęstszym strum ien iem  
nap ływ a  w szys tk im i u licam i, 
prowadzącym i do P o litech n ik i.

Z  początku tańczy k ilk a  par. 
D obry  p rzyk ła d  dz ia ła  jednak 
zachęcająco. Z  tłu m u  zalegają 
cego plac, raz  po raz  od ryw a ją  
się następni „od w a żn i“ .

O ko ło  godz. 22 tańczy ju ż  
k ilk a s e t par: m łodzież, do roś li! 
Zabawa urozm aicana w ystępa­
m i a rtys tycznym i D. D w orzyń - 
sfciej, J. M rozińskiego, zaczyna 
się „n a  dobre“ , gdy zapłonęły 
re fle k to ry .

W  ich  św ie tle  p lac przed 
P o litechn iką  roztańczony, roz­
baw iony, nabiera jakiegoś ba j 
kowego, n iezw ykłego w yg lądu.

P ZP R  — dzie ln ica Ś ródm ie­
ście —  k tó ra  zorganizowała 
w ie lką  zabawę ludow ą na p la ­
cu przed P o litechn iką , może 
być zadowolona z oiągniętego 
rezu tla tu . (EK)

Chociaż w arszaw iacy p rz y ­
w y k l i odwiedzać B ie la ny  n a jli 
cznie j podczas Z ie lonych 
Ś w iąt, to je d n a k  i  wczorajsza

n iedzie la  ściągnęła do lasku 
bie lańskiego tysiące ludz i. W y 
stęoy ba le tów  św ie tlicow ych , 
kon ce rty  o rk ies tr, pod ium  ta ­
neczne i  w ie le  in n ych  niespo­
dzianek, da jących perspektyw ę 
przyjem nego spędzenia czasu, 
z ro b iły  swoje.

Już od godz. 9 rano  w szyst­
k ie  tram w a je , zdążające w  k ie  
ru n k u  B ie lan, przepełn ione by  
ły  „do  osta tka“ . Szosa b ie la ń ­
ska zatłoczona na ca łe j sw o je j 
szerokości-

W arszaw iacy „ ta rg a li“  ze so 
bą ob fite  zapasy żywnościowe, 
nauczeni dośw iadczeniem  ubie 
g łe j n iedz ie li. Bo sk lepy -  sa­
m ochody WSS n ie  ty lk o  p rz y ­
b y ły  na B ie la ny  z pó łto rago­
dz innym  opóźnieniem , lecz tak, 
ja k  w  tygo dn iu  ub ie g łym  sprze 
da w a ły  jedyn ie  słodycze, w ody 
gazowe i  papierosy. D y re kc ja  
WSS n ie  może się ty m  razem 
tłum aczyć b ra k ie m  czasu na 
przygotow anie żywności. _

Jeżeli ju ż  m ow a o n iedocią­
gnięciach wczasów n ied z ie l­
nych, to  s tw ie rdz ić  m usim y ró ­
wnież, że Po lsk ie  Radio n ie  sta 
nęło dotychczas na wysokości 
zadania. Wszędzie, gdzie odby­
w a ły  się im prezy, n iedom agały 
g łośn ik i —  w  jednych  m ie j­
scach umieszczano zby t mało 
g łośn ików , w  in nych  k ilk a  o- 
bok siebie.

Zaletą p a rk ie tu  do tańca na 
B ie lanach są jego o lb rzym ie  
w y m ia ry  — wadą: n ie rów noś­
ci. D eski są źle w ystrugane. 
Szpary, różnice poziom ów — 
spraw ia ją , te  taniec na podium  
staje się ch w ila m i ciężką p ra ­
cą.

Ze w arszaw iacy p rz y jm u ją  
akcję  wczasów n iedzie lnych z

zadowoleniem , a naw e t z en­
tuzjazm em , n ie  tru d n o  s tw ie r­
dzić —  odw iedza jąc ogrody * 
pa rk i.

Usta loną pozycję w śród war  
szaw iaków  zdobyła sobie orki® 
stra  E le k tro w n i i  d la tego zaP° 
w iedź k o n ce rtu  te j o rk iestr?  
ściąga licznych  am ato rów  na­
p raw dę dobre j m uzyk i. O rk ie ­
stra E le k tro w n i da ła wczoraj 
w  P a rku  P rask im  koncert l i ­
tw o ró w  operow ych i  operetko­
w ych . P a rk  P ra sk i b y ł zatło­
czony publicznością . Ci, którzy 
n ie  m og li znaleźć wolnego m iej 
sca na ław kach , g rom adz ili siS 
na p lacyku  w o kó ł ork iestry- 
Swoją drogą p rzyda łoby się Ja 
kieś podwyższenie d la  orkie­
stry , czy m uszla —  a d la  pubJ 
czności w ięce j ławeik.

♦ i
N a jle p ie j p rzystosow anyrt 

m iejscem  do im prez niedzie l­
nych jest P a rk  Paderew skie ' 
go. M am y tu ta j i  m uszlę i 
k i d la  publiczności i  boisko 
sportowe i  jez io rka : Ż a ło w rt 
należy, że organ izu jąc im P1'6'  
zy —  n ie  przerzucono ciężaru 
roz ryw ek  n iedzie lnych na park 
Paderewskiego. Jak  dotychczas 
rozm ia ry  im p rez  w  ty m  P31* 
ku  są w ięcej, n iż  skąpe.

*1 -
Całe na jb liższe wybrzeże w 1 

sły dostępne w arszaw iakom
zajęte je s t przez na jro zm a its i
k lu b y . W yłączyw sży plażti m iej 
ską, k tó ra  i  ta k  n ie  może P ° ' 
m ieścić zby t w ie lu  osób, wstOP 
do p rzys tan i k lu bo w ych  j®“  
d la  szerszego ogółu niedostęp­
ny. Na leża łoby w ięc ja k  na j­
szybcie j stw orzyć w  obręb}, 
w arszaw skich brzegów W i»J  
dużą plażę publiczną, n a v   ̂
kosztem przeniesienia p rzy rt '  
n i k lu bo w ych  w  dalsze ńu€J 
sca. (w , b j


